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Kiedy po wojnie krymskiej zawierano 
trak tat paryski, powszechne było przeko­
nanie, że odbierając Rosyi prawo utrzy­
m yw ania wojennej floty na Czar nem mo­
rzu, usunęło się główny powód, dla któ­
rego kw estya wschodnia była dla Euro- 
py niebezpieczną, bo usunęło się niebez­
pieczeństwo, ażeby carat objął spadek 
po sułtanach. Dzisiaj flota wojenna rosyj­
ska tłum nie szybuje po czarnomorskich 
falach, gotowa każdej- chwili drogą m or­
ską,. Zastępy rosyjskie rzucić na południo­
wy wschód Europy.

Kiedy w dwadzieścia przeszło lat po 
traktacie paryskim  Rosya w ostatniej woj­
nie wschodniej stanęła praw ie u wrót 
Konstantynopola, a śmiały wykonaw ca 
rosyjskiej „idei państw ow ej11 Ignatiew , 
podyktował Turcyi trak iat w San-Stefano, 
mocarstwa założyły weto — uznały że 
kw estya spadku po Turcyi jest nie ture- 
cku-rosyjską ale europejską kwestyą, któ­
rą  przeto tylko Europa, nu kongresie ze­
brana rozstrzygnąć może. Jakcż rozstrzy­
gnęła ją w sposób, jasno wskazujący, iż 
Europa czuje, w częm dla niej niebez­
pieczeństwo kwestyi wschodniej. Nie mo­
gąc bowiem już m arzyć o utrzym aniu 
Turcyi, utworzono nowe lub rozszerzono 
i wzmocniono dawne państw a południo- 
wo-słowmńskie, a dla zrównoważenia w pły­
wu rosyjskiego wpływem zachodnim, da 
jjp Ą ustiyi m andat do zajęcia Bośni i H er­
cegowiny. Uznano przeto, iż pulityka eu­
ropejska m* wschodzie Jo tego dążyć po- 
powinna, aby regulując tamtejsze stosunki 
na-zasadzie narodowości, nie dopuścić do 
tego, by Rosya zagarnęła te kraje, i z cza­
sem dotarła do Konstantynopola i cieśnin. 
Carat zżymał się — ale musiał się pod­
dać.

Dzisiaj zdawaćby się mogło, że polity­
ka europejska i interesa Europy uległy 
zmianie. Ks. A leksandor bułgaraki zamie­
rza ustąpić ze swego księstwa, nie z po­
wodu spraw  wewnętrznych, nie dla tego, 
iżby niechęć narodu przeciw  niemu się 
zwróciła —  przeciwnie, naród i arm ia 
są za nim. Ustępuje dla tego, ponieważ 
car go sobie nie życzy — a car go so­
bie nie życzy, ponieważ książę bułgarski 
chciał być napraw dę głową konstytucyj­
nego państw a, a nie gubernatorem  rosyj­
skim, któryby ślepo rozkazy petersbur­
skie spełniając, swój, świeżo do w.flności 
i życia politycznego powołany naród, do 
ślepego zmuszał posłuchu. Ustępuje ks. 
A leksander, ponieważ nikogo nie m a w 
Europie, ktoby dziś, jak w r. 1878 Bea- 
consfield, powiedział caratow i: ani kroku 
naprzód. W polityce swojej zagarnięcia

wschodu nie ma Rosya przeszkody ze 
strony Europy, posunie się dziś o krok, 
ażeby jutro uczynić tych kroków więcej 
a pojutrze jednym  skokiem znaleźć się 
u pożądanego celu, tak jak niedawno je ­
dnym skokiem, bez zapytania którejkol 
wiek ze stron traktatow ych, putargała 
ostatnią szmatkę z paryskiego traktatu 
przez stworzenie floty czarnomorskiej.

Czyż przeto zmieniły się interesa E u- 
r o p y ?  Nie — ale jak  słusznie przed la­
ty pow iedziano. E u r o p y  n i e m a .  Jes t 
tylko Bismark i — car. Bismark, który 
zostawia Rosyi wolną rękę na wschodzie, 
ażeby Niemiec nie trapiła obawą koalicyi 
francusko-rosyjskiej; i car, który zręcznie 
z tego korzystając, śmiać się może z nai­
wności F rancyi, wysyłającej Derouleda 
na propagandę antiniem iecką do Rosyi 
i wierzącej w to, że wszelkie, pocichu 
czynione jej oświadczenia ze strony cara­
tu, są ezemkoiwiek więcej, aniżeli prostą 
chęcią w yzyskania sy tuac ji. Tak więc 
skutki zwycięstw niemieckich z r. 1870 
oddają dziś Europę pod dyktaturę Nie­
miec i R osji, N iemcy bowiem dla uni­
knięcia zaatakowania z dwóch stron ró ­
wnocześnie, woią zawsze z Rosya się po­
ro zu m ie j niż tak wielkie wywoływać 
niebezpieczeństwo.

Ten ^wiązek dwóch potęg dla w ykony­
wania dyktatury  nad całą Europą, ma 
jeszcze inne podstaw y i m ótjw a. Oba
państw a są absolutne — Niemcy z pozo­
ram i konstytucjonalizm u, Rosya bez tych 
pozorów, oba mają zatem wspólny inte­
re s , eufemio.znie k o n s e r w a t y w n y m  
zwany, a który właśnie z konserw aty­
zmem w  sprzeczności s ta je , bo konie­
cznie do wywrotów wiedzie. Oba mają 
drugi jeszcze wspólny a jaw nie w yzna­
wany interes, z n i s z c z e n i e  p ó l s k o -  
ś c i. Zaciężyć żelazną dłonią absolutyzmu 
na wschodzie, gdzie zaczęło się dziwnie 
szynko rozwijać pojęcie i poczucie wol­
ności i narodowości — zaciężyć na za­
chodzie, gdzie ta niegodziwa Fraucya od 
czasu do czasu rozniecała zawsze św ia­
tło wolności, gdy więc po ostatnich klę­
skach całkowicie wypocznie i wzmocni 
się, gotowa znowu dawne swoje wzno­
wić tra d y c je  — wytępić do reszty pol­
skość, niewygodną obu państwom nietyl- 
ko z narodow ych względów, ale także 
jako tradycyjne ognisko w olnuści: oto
cele, które wiążą dwa państw a, wykony- 
wujące dziś dyktaturę w Europie.

Zawiści wzajemne jednych państw  a 
bezgraniczna naiwność polityczna innych, 
ułatwiają tę dyktaturę, bo stają się prze­
szkodą do utworzenia związku tych wszy­
stk ich , którzyby i w swoim własnym

i w  interesie europejskiej wolności i cy­
w ilizacji przeciw  dyktaturze tej związać 
się mogli i powinni. Duma Francyi, obra­
żonej jednostronnem  postępowaniem An­
glii w Egipcie i usunięciem  z krainy Ni­
lu wpływów francuskich — apetyt Włoch 
na m ałe okręgi włoskie w .Austryi — 
bezgraniczna ufność hi Kalnoky’ego wo­
bec polityki rosy jsk ie j która go kiedyś 
haniebnie oszuka —* brak poczucia siły 
i zrozumiała zresztą lękliwość państw  
bałkańskich, Które goyby się zdobyły na 
odwagę stworzenia k o n f e d e r a c j i  n ad-  
d u n & j s l r i e j ,  m ogłyby w tern zjedno­
czeniu stać sie prawdziwie czynnikiem po­
litycznym, gdy dziś byw ają tylko narzę­
dziami: oto powody,, dla których nie mo­
że przyjść do skutku tak naturalny zwią­
zek słabszych, do obalenia owej dykta tu­
ry, prawdziwie groźnej dla wolności lu- 
duw Europy 

A najsmutniejszą w tern rolę odgryw a 
Austrya. H r. K alnok^em u widocznie zda­
je się, że chwiiotyemi kompromisami zdo­
ła  zażegnać dziejowe antagonizm y a dro- 
bnemi środeczbam i pow strzym ać konse­
kw entny bieg polityki takiego kolosa jak 
Rosya. Zaślepiony czułościami Rusyi i u- 
fny w poparcie Niemiec, pozwala na to, 
że carat rozszerzy znowu i wzmocni 
swój w pływ  na wschodzie — niepomny, 
iż każdy krok naprzód, jaki Rosya na 
Bałkanach uczyni, to jakby usypanie no­
wej bateryi oblężniczej przeciw Auslryi, 
jakby nowy podkop, którym  Rosya do 
fortecy sie kiedyś w edrze. A jak  dzisiaj 
już chyba nie m a o to sporów, iż naj­
większym błędem  Kaunitza było dopusz­
czenie do rozbioru Polski i udział w tym 
rozbiorze, który wprowadził A ustryę w 
bezpośrednie sąsiedztwo cara tu  — tak 
też kiedyś ze zdumieniem opowiadać bę­
dą, iż znalazł sife w ’ A ustryi m inister 
spraw  zagranicznych, który zezwolił w y­
dać B ułgaryę na łup Rosyi. Jeżeli zaś 
hr. Kalnoky nie boi się dla A ustryi ni­
czego , bo ma zapewnione przym ierze 
piuskie, to niech pamięta, że d. 29 m ar­
ka 1790 stanął alians polsko-pruski, gw a­
rantujący całość Polski i zapewniający 
zbrojną pomoc P ru s  na wypadek zagro­
żenia Polski, a d. 23 stycznia J793 sta­
nęła konweneya prusko-rosyjska, mocą 
której oba te m ocarstw a przystąpiły  wspól­
nie do drugiego podziału Polski. Disńte 
sapimtiam historia moniti.

bez przesłuchania świadków uwolniły komisarza •
twierdząc, ż e  o b r a z a  s t r o n y ,  p o p e ł n i o n a  
p r z e z  u r z ę d n i k a  w u r z ę d o w a n i u ,  n i e  
p o d l e g a  p o s t ę p o w a n i u  s ą d o we mu ,  l ecz  
k w a l i f i k u j e  s i ę  d o  p o s t ę p o w a n i a  d y ­
s c y p l i n a r n e g o .  W.  K. ,  naczelnii urzędu, 
miał nazwać w urzędzie postępowanie podwła­
dnego urzędnika: eine Gasseńbuberei, ein unehren- 
haftes, uncorrectes Yorgchen, i pow iedział: Sie sind 
ein Schuster und kein Beamte. Oba sądy o d- 
r - z u c i ł y  s k a r g ę  bez przesłuchania świadków, 
jedynie na podstawie tw ierdzenia naczelnika o- 
skarżonego, iż słowa te powiedział udzielając pod­
władnemu nagany na podstawie władzy dyscy­
plinarnej I  tu motywem odrzucenia było, i i  obra­
za urzędnika przez przełożonego popełniona w 
urzędowaniu , nie może być przedmiotem docho­
dzenia i kary sądowbj. Nie myślimy tu wcale 
wchodzić w ocenę , czy w 1 lub 2 wypadku za­
chodzą warunki przekroczenia przeciw bezpie­
czeństwu czci. Nie wchodzimy w drugim wypad­
ku wi rozpoznanie, czy przełożony miał prawo i 
powód do działania dyscyplinarnego. Chcemy tyl­
ko wystąpić przeciw zasadzie, jakoby urzędnik 
zapominający się wobec strony i obrażający ją  
siewnie, lub przełożony ubliżający podwładnemu 
w toku urzędowania, nie mógł być pociąganym 
do odpowiedzialności sądowej. W ystępujemy prze­
ciw tej zasadzie w obronie publiczności i pod­
władnych , przeciw naruszeniu zasady równości 
w oczach p raw a, przeciw kastow ości, jaką głosi 
i proteguje owa zasada przyjęta po dwakroć przez 
sądy dwóch instancyj.

Nie ulega w ątpliw ości, że urzędnik w urzędo­
wych czynnościach nie przestaje być obywatelem 
państwa, przez swoje urzędowanie nie zostaje wy­
jętym z pod praw, ODowiązujących ogół obywa­
teli. Urzędowe jego stanowisko nie w yducza jego 
odpowiedzialności wobec ustaw, przeciwnie odpo­
wiedzialność tę pewiększa. Stąd urzędnik odpo­
wiada za urzędowe czynności swoje podwójnie, 
raz jako członek społeczeństw a, w którem żyje, 
drugi raz jako urzędnik. Gdy łamie w urzędowa­
niu ustawy powszechne, staje się podwójnie kary 
godnym, bo podwójnie błądzi, nadwerężając nie- 
tylko obowiązki obywatelskie, ale nadto przekra­
czając przepisy urzędowe i łamiąc obowiązki urzę­
dnika. Obraza słowna, jakiej się dopuszcza urzę­
dnik w swojem urzędowaniu, jest przekroczeniem 
przeciw obu tym obowiązkom , bo ustawa karna

™ mi 8 5 ^rcie o<fesiiim «•

Dwu orzeczenia sądów naszych wymagają ko­
niecznego omówienia. W. M., komisarz Starostwa, 
przesłuchując p. U. jako św iadka, miał mu po­
siedzieć • ty nieokrzesany o ś le ! P an  F. zaskar­
żył komisarza o obrazę czci, lecz obie instaneye

rzędnikowi zachowywać się przyzwoicie, z godno­
ścią. Nie sprzeciwia się te zasadzie non bis in 
idem , bo rozchodzi się o ukaranie dwócb prze­
kroczeń — przekroczenia karnego i przekrocze­
nia służbowego.

Zasada wypowiedziana w obu przypadkach prze­
prowadzona z całą konsekwencyą, doprowadziłaby 
ao stanu wyjątkow ego, uczyniłaby urzędników 
panami życia i śmierci publiczności i podwła­
dnych, tak jak ich dzisiaj czyni panami cudzej 
czci. Pytam y bowiem , dlaczego u rzędn ik , który 
w urzęaowaniu strony lub podwładnego pokale­
czy, ma odpowiadać przed sądem a nie wyłą­
cznie przed swojemi władzami dyscyplinarnem i'? 
W szak tu i tam jedno położenie, jeden  stosunek, 
jedne i te same obowiązki, jednakie pogwałcenie 
tych sam ych praw. Nie masz przepisu ustawy, 
któryby zasadę taką wypowiadał, a kryminalista 
tej miary co H erbst zdanie nasze podziela.
. Nie o rozprawę prawną jednak tu chodzi, ale 
o obronę społeczeństwa. Cóż bowiem będzie, je­
żeli świat urzędniczy zsolidaryzuje się i mając 
zapewnioną bezkarność w sądach, w postępowaniu 
dyscyplinarnem  sam sobie bezkarność zapewni?

Publiczność cała będzie oddana na łaskę i nie­
łaskę urzędników, a podwładni na łaskę i nie­
łaskę przełożonych. Dziś szło o p. F ., ale ju tro  
ten sam sędzia, który sprawę rozstrzygał, uwal­
niając urzędnika, może być przez tego samego 
lub innego urzędnika w toku urzędow ana zwy­
myślanym publicznie. Czy wystarczy wtedy p. sę­
dziemu prywatny Yertceis, jaki od starosty 
otrzyma lub nieotrzyma p. Komisarz ? Nie o dwa 
wyroki nam zatem chodzi, aie o wypowiedzianą 
z a c a d ę, o duchu, który z wyroków tych wieje. 
W  tern bowiem leży niebezpieczeństwo dla spo­
łeczeństwa, a takich wyroków możemy mieć wię­
cej , że błędna zasada może sprowadzić przewrót 
niemałej doniosłości, bo obywatele szukający u 
władz wykonywania piawa, znaieść w nich mogą
0 b e 1 g i , a zapewn.ona bezkarność może dopro­
wadzić do stanu niegodnego cywilizowanego pań­
stw a, s tan u , jaki dziś istnieje tylko w Booji. 
N iech w,ęc sądownictwo nasze tę wygłoszoną 
zasadę jeszcze raz zbaaa, niecn oceni jej skutki
1 poczuje raz przecie, że jest potęgą, która, wy­
twarza stosunki prawne, że ono stoi na straży 
obywatelstwa i je s t jedną z najpotężniejszych 
insty tucyj, której d u e t ma czuwać i patrzeć ni# 
tylko w przeszłość, nie tylko w teraźniejszość, 
ale i w przyszłość.

Dopóki miłość wolności i przywiązanie dc swo­
bód obywatelskich nie ożywi sądownictwa naszego, 
dopóty te swobody będą zcudne, dopóty wolność 
ducha, wolność słowu, wolność osobista, będzie 
igraszką, dopóty prawa konstytucyjne będą wy­
łączną własnością uprzywilejowanych kast. M amy 
nadzieję, że owa zasada, przeciw której występu­
jemy, me utrzyma s ię , iż dwa tc wyroki będą 
jedynem i je  wyrazami, mamyjtę nadzieję, bo ńi* 
dla rokrym m acyi, lecz dla zwrocems uąrągi ną  
skiuki takiego orzecznictwa wzięliśmy pióro do 
ręki, p ew n i, iż głos nasz ocenionym będsio u o 
jako osobista zaczepka, ale jako memoryał w do­
brej napisany wierze.

Z podróży na Wschód,
przez

JAzefhr aogou b,
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Korzystam z godziny, która nam  zostaje do 
wyjazdu, i piszę drugi list, bo radbym go jeszcze 
odesłać do miastu.

W czorajszy jubileusz zawiódł moje oczekiwa­
nia. Spodziewałem się czego nadzwyczajnego, 
tymczasem była tc uroczystość czysto oficjalna 
bez zapału i okazałości. Jej punktem  kolunnua- 
cyinym był obchód nad morzem, gdzie stoi Bpi- 
żowy posąg księcia B.chelieu, istotnego twórey 
Cdessy, przedstawionego w rzymskiej todze. W i­
działem tam tłum  księży z archirejem na czele, 
urzędników, wieiu wojskowych, młodzież rożnych 
zakładów naukowych, publiczność i sotnie koza­
ków W cerkwiach dzwoniono, ale w porcie n a ­
wet z dział nie bito. Około 1-szej z południa 
wszystko się skończyło, i gdyby nie to, że tak 
z 'dom ów  jak na placach publicznych powiewały 
chorągwie, niktby nic wiedział, że w tym  dnip 
Odessa obchodziła stuletnią rocznicę swegc zało 
żenią. Dopiero wieczorna iluminacya wypadłe o- 
kazalej i była godną miasta, liczącego już dziś 
blisko 300.000 mieszkańców. Że obenód był zi-

(Henryk Łubieński i jego bracia. Wspomnienia 
rodsinnt odnoszące się do historyi Królestwa P ol­
skiego i banku pohkiego. N a p isa ł Tomasz Went- 

worłh Łubieński. — Kraków, 1886.)

Historyografia listopadowego powstania rozwi­
jała się dotyenezas w dwojakim kierunku. Bez­
pośrednio po upadku W arszawy, kiedy zastępy 
emigracyjne, przeszedłszy w tryumfie kraje nie­
mieckie , na ziemi francuskiej znalazły gościnne 
schron ien ie , zawi zała w kołach tych nieszczęśli­
wych exulandów zawzięta walka na błuwa i pió­
ra. W szystko, co zawiść stronnicza i niechęć o- 
BobistŁ wynaleźć lub przypomnieć sobie mogły, 
w?wlekano przed forum opinii publicznej, a po­
nieważ w;nnych rzeczywiście me b rak ło , ponie­
waż pomiędzy ludźmi, którzy ster powstańczego 
rządu w rękach swoich dzierżyli, każdy prawie 
miał na &t*4 udnju jakąś cząstkę klęski narodowej, 
więc wszystkie te zarzuty i rekryminacye złożyły 
się na. phaotyczną nieco, ale olbrzymią i nie-' 
zruiernie cmkawą literaturę, z której, jak z buj­
nej gleby wy trzehly dwa potężne konary: M o ­
c h n a c k i e g o  „Powstanie narodu polskiego1* i 
tegoż samego tytu.u aziefo M i e r o s ł a w s k i e ­
g o .  który rzecz przez Mochnackiego rozpoczętą, 
ukończyć zamierzał. Obm te p race , różniące się 
pod względem stylu i sposobu traktowania rze­
czy, skupiły w sobie wszystkie podejrzenia i re­
kryminacye, zużyły cały m ateryał śledczy, który 
członkowie Towarzystwa patriotycznego nagro­
madzili i stały się przeto wielkim aktem oskarże­
nia przeciwko kierownikom puwstanis* i wojny n a ­
rodowej. A jakkolwiek trudno dziś jeszcze powie- 
uzieć na pewne, o ile zarzuty, płynące z pod g e ­
nialnego pióia Mochnackiego i ostre filipiki Mie­

rosławskiego są prawdziwe i uzasadnione, to przy­
znać się godzi, że późniejsze publikacja oskir- 
żeń tych ani zbić zupełnie, aui nawet zbytecz­
ni'! osłabić nie zdołały. Na odpowiedź bowiem, 
godną dzieł tego rodzaju, nie zdobył się żaden 
pisarz przeciwnego obozu, zaczęły się jednak po­
jawiać pamiętniki i monografie, mające na celu 
już to wyjaśnianie nie dość znanych wypadków, 
już też obronę ludzi niesłusznie pod pręgierz o- 
piuii publicznej postawionych i w tec sposób hi- 
storyografia powstania przybrała kierunek apolo- 
getyczny. A le, jakkolwiek autorow ie, du tego 
obuzu należący, nie szczędzili pracy i usiłowań, 
jakkolwiek wielu z Dich odznaczało się niepospo- 
litemi zdolnościami i gruntowną znajomością przed­
miotu, to nie wszystkie ich dzieła mogły osią­
gnąć cel zamierzony z tego powodu, gdyż opie­
rały się nie tyle na dokumentach, co na rehcyi 
świadków naocznych, którzy nie zawsze i nie 
we wszystkich wypadkach za źródło pierwszorzę­
dne uchodzić mogą. Chociaż bowiem pam iętni­
k i, przez współczesnych spisywane, są cennym 
materyałem historycznym , to mają one przede- 
wszystkiem waLtośe obyczajową. Z pamiętników 
czerpiemy głównie wyobrażenia o społeczeństwie 
podług pamiętników kreślimy sylwetki w ybitniej­
szych osob.stości, z pamiętników poznajemy ich 
zwyczaje, sposób życia i nałogi, ale rzadko k ie­
dy jesteśmy » stanie na poastawie pamiętników 
wydawać sąd o charakterze lub działalności osób 
politycznych. Ażeby bowiem odtworzyć wierny 
o o raz człowieka i właściwe pobudki czynów je ­
go odgadnąć, na to nie i ystarcza wiedzieć, co 
o nim współcześni sądzili, trzeba znać własne 

jeg o  m yśli i zapatrywania, badać stosunek jego 
do ludzi i stronnictw  politycznych i dopiero spo­
strzeżenia te porównywać z tem, co współcześni 
o nim mówili i sądzili. A jeżeli takiej metody 
mozolnej lecz jedynie pewnej i prowadzącej do 
Celu historyk sum ienny używać winien w nor­

malnych stosunkach, to cóż powiedzieć o epoce, 
w której żal, rozpacz a częstokroć i zawiść oso­
bista potężny wpływ wywierały na sądy autorów 
i publiczności. Jedyną przeto drogą, do wyjaśnie­
nia wypadków z r. 1831 prowadzącą, byłoby iak 
najobfitsze ogłoszenie korespondencyj i dokumen­
tów, i dla tego z pomiędzy dzieł o tej epoce 
traktujących najwyżej postawić m usiny  publika­
c ję  ś. p. Karola Forstera ’), który usprawiedli­
wiając działalność generała Krukowiockiego, po­
parł rozumowanie swoje całym zbiorem aktów 
publicznych i listów prywatnych. Dziwna też 
rzecz, że za przykładom Forstera nie poszli inni, 
chociaż na usiłowaniach rehabilitacyjnych co 
prawda nie brakło. X. Kalinka skreślił po m i­
strzowsku żywot gen. Chłapowskiego, Barzykow- 
ski w ogromnem swem dziele podniósł wysoko 
zasługi X. Adama Czartoryskiego, ale obie te 
prace, cenue bardzo i pożądane, opierają się prze- 
dewszystkiem na opowiadaniu współczesnych, 
których surowa krytyka historyczna za bezstron­
nych świidków uważać Li6 może. W  każdym 
razie jednak lepsze sa one o wiele i pożyteczniej­
sze dia zbadania prawdy historycznej, niż pozor­
nie na źródłach poważnych osnute rozprawy, gdzie 
autoi, apoteozuiąc z góry swego bohatera, podaje 
okruchy z jego korespondencyj, które albo n i­
czego nie dowodzą albo wszelką rehąbilitacyę 
wręcz utrudniają *). Po Krukowieekim, X. Ada­
mie Czartoryskim, Chłapowskim i Skrzyneckim 
przyszła nareszcie kolej na rodzinę Łubieńskich. 
Sprawę tej rodziny, głośną swojego czasu, poru­

x) Teka Narodowa. Powołanie taredu  polskiego 
w roku 1830 — 1831. Rys hiśforyeiny, popar­
ty papierami generała hr. Krukowieckiego, prze­
dostatniego prezesa Rządu Naród, skreślił i t. d. — 
IW lin, 1873.

*) Pi.równai, artykuł p. F. w Przegl. Pol. (kwie­
cień r. b. i nast.): „Z teki gen. Skrzyneckiego.11

szyły obecnie dwa artykuły w „Czasie11 i w do­
datku do warszawskiego .P rzeglądu tygodniowe­
go1* ogtoszone, a p. Tomasz Łubieński uznał za 
stosowne wystąpić w obron:e ojca swego i stry­
jów i z tego powodu wydał Książkę, której tytuł 
na wstępie umieściliśmy. Uznając w zupełności 
szlachetny cel autora, podnieść musimy zarazem 
niezwykłą w takich wypadkach u nas szczerość 
i odwagę cywilną p, Ł . Znając trudność położe­
nia swego, gdy mu o ojcu i stryjach pisać przy­
szło, nie zawahał się autor mimo to ani na chwilę 
i z otwartą przyłbicą wystąpił do walki o honor 
tych, których od najpierwszej młodości kochać 
i cenić się nauczył. Nieszczęściem z tą rycersko­
ścią, znamionującą w ystąpienie p, Ł ., nie idzie 
w parze siła argum entów, użytych na obronę 
H enryka Łubieńskiego i jego braci. A utor po­
dzielił właściwie pracę swoją na dwie części: 
w jednej traktuje o politycznej działalności Ł u ­
bieńskich w r. 1831, w drugiej stara się dowieść, 
że Henryk Łubieński położył w ulkio zasługi około 
rozwoju przem ysłu krajowego po rewolucyi listo­
padowej, że postępował w tej epoce jako dobry 
obywatel i prawy Polak i że wreszcie padł ofiarą 
intryg, które go pozbawiły i majątku i stanowi­
ska i wolności osobistej na czas pewien. Podzie­
liwszy sobie w ten sposób materyę, wytężył autor 
wszystkie siły swoje w jednym  kierunku: dotknął 
mianowicie zlekka tylko politycznej działalności 
Łubieńskich (od str. 9 3 — 124) resztę zaa kbiąiki 
(od str. 124—278) poświęcił sprawom brukowym 
i przem \słowym , w których ojciec jego ż y ry  
brał udzmł.

Część ta  jest rzeczywiście bardzo zajmiyąca, 
odkrywa przed oczyma czytelnika nowe, nieznane 
szczegóły z fiiotoryi ekonomicznej k ra ju , rzuca 
światło ciekawe na rozwój potężnego dziś prze­
mysłu w Królestwie i może posłużyć za m ateryał 
do dziejów wewnętrznych kraju po upadku re ­
wolucyi. Pom im o tych cennych wiadomości jednak

nie odpowiada wrażenie, jakie czytelnik odnosi, za­
mierzonemu przez autora celowi. Ten Henry* 
Łubieński, fatalizmem jakimś popychany z jednego 
przedsiębiorstwa w drugie, hazardujący siebie 
i cały swój majątek w rozlicznych interesach 
bez planu i ła d u , wygląda raczej na Błędnego 
rycerza, niż na doświadczonego ekonomistę, dzia­
łającego z świadomością celów i środków. Jest 
w nim rzeczywiście jakaś „namiętność czynu**, 
której pobudek wyszukać tm dno. Majątku m e 
zrob ił, owszem stracił go prawie zupełL e za­
szczytów wielkich me dostąp ił, a jednak był 
wszędzie, mięszał się do wszystkiego, narażać się 
potrzebuie i n iepotrzebnie, cnyba po to , aby 
ambicyę swoją zadowolnić i wpływ na społeczeń­
stwo zachować. Są lu d z ie , którzy zysków nie 
pragną, na urzędy się nie pną a  znaczenie swoje 
zasadzają na pewnej popularność’ , która nadaje 
lozgłos ich imieniowi i sprawia że bez m ch nic 
ważniejszego się nie dzieje. W  okresie porewo- 
lucyjnym popu.arność taka była arogą najodpo­
wiedniejszą do pozyskania sobie umysłów w kraju 
i do zrehabilitowania całej rodziny Łubieńskich 
i tę drogę obrał sobie p. H enryk Wybór był, 
;rzeba przyznać, szczęśliwy, bo ani charakterowi 
Łubmńskiego ujmy nie czynił, ani też patryo- 
tyzmu jegn w wątpliwość m e podaw ał, ale też 
utrzymywać nie można, że działając w ten a nie 
w inny sposób, Łubieńsk poświęcał się dla kraju 
i społeczeństwa. On po prostu starać się tą  go­
rączką czynu, rozbrzmiewającą szeroko po kraju 
a nawet i po za gramc&Ła jego znaną, przytłu­
mić echa rewolucyjnych czasów, które odzywały 
się jeszcze w kółkach emigracyjnych : psuły kre­
dyt rodzinie Łubieńskich. Były to zaś rzeczy­
wiście zarzuty d-ażliwuj natury i me łatw o ods- 
przeć się dające. W iedział o tem  zapewne i autor, 
kiedy z uderzającym pospiechem nad niepń do 
porządku dzonnego przechodzi, a główny nacisk 
kładzie na to , że Lublańscy dobrymi byli Pola-
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mny, nie można się temu dziwić. M iasto jak 
Odessa, a jest ono w starym  świecie najmłodsze 
niema się nad czem unosić, gdyż niema jeszcze 
tradycyi. Prócz tego na wszystkiem cięży tu  dłoń 
państwowej adm inistracyi, która woli porządek 
niż entuzyazm. Skarżyć się nie wolno, a gdy się 
cieszysz, to rób to spokojnie i po formie.

Depesza cara, o której w poprzednim liście 
wspomniałem, sprawdziła się, choć Lie w tej o- 
snowie, w jakiej mi ją  podawano. Rosyanie są 
zdania, że ks. A leksander musi abdykować. Przed­
stawiciele innych narodowości mówią zaś tak: 
„Książę powinien ouwołać się teraz do narodu 
bułgarskiego i zarządzić plebiscyt. Jeżeli naród, 
jak tego zresztą można się słusznie spodziewać, 
wybierze go znamienitą większością swoim pa­
nem, w takim razie powinien energicznie ująć 
władzę w swoje ręce i czekać, co mu wypadki 
przyniosą1*. —  O ile się zdaje, depesza cara 
zrobi w Bułgoryi jak najgorsze wrażenie, gdyż 
w niej jest wszystko, tylko nie ma nic ani 
o Bułgarach ani o Słowianach. Car mówi o pa­
mięci swego ojca, o interesach rosyjskich i o po­
koju na W schodzie. Zaiste! Bułgarzy musieliby 
■byc chyba czystymi Rosjanam i, jeźliby się mieli 
entuzyazmowae dla tych trzech rzeczy!

O ile z wszystkiego można wnosić, Rosya nie 
myśli teraz o okupacyi Bułgaryi, lecz że o nie jprzed 
tygodniem mówiła jako o rzeczy nieuniknionej to 
wątpliwości nie ulega. Pięć dni temu, reprezen­
tan t austryackiego Lloyda otrzymał tu zapytanie, 
czy jego towarzystwo podjęłoby się przewieźć 
z Roztowu nad Donem do Gałacza 5 do 6000 
samej kawaleryi. A jent odpowiedział, że za kdka 
dni da odpowiddź. Nazajutrz powiedziano mu, że 
spraw a pozostanie jeszcze na jakiś czas w za­
wieszeniu.

Samo Odessa zrobiła na mnie dodatnie w re 
żenie. Z m .ast portowych, jakie widziałem, to 
bezprzecznie jest najbardziej czyste i zdrowe. Po 
łożona na znacznej wyżyme, panuje nad morzem, 
do którego schodzi się po 200 stopniach kamien­
nych. Ulice są równe, gdzieniegdzie lekko fali­
ste, i po obu bokach mają aleje akacjowe. Dzię­
ki tomu całe miasto wygląda jakby jeden wielki 
ogród. Gmachów publicznych, jest tu dosyć, mię­
dzy niemi nowy teatr będzie się wyróżniał roz­
miarami i koustrukcyą, biblioteka miejska należy 
do nardzo udatnych dzieł architektonicznych, 
domów prywatnych, krojem pałacowym stawia­
nych  znajdziesz tu bez liku, droga zaś prowa­
dząca za miasto, do tak zwanej Fontank1', gdzie 
nad  morzem jest ogród i restauracya, należy do 
najpiękniejszych w Europie. Ciągnie się ona pra­
wie milę, a po obu jej bokach stoją wille boga­
tych mieszkańców Odessy ze ślicznem ogrodami. 
Szkoda tylko, że jedynem  drzewem, które tu ro­
śnie, i jakc tako prosperuje, je s t akacja. W szyst­
kie inne usychają. Zdaje się, że winna tem u zie­
mia, która acz urodzajna, nie ma tu tych części 
składowych, których drzewa potrzebują. Brak 
drzew daje się czuć dotkliwie w gubernii cher- 
sońskicj. i w całej Besarabii, a kraj tu skutkiem 
tego taki monotonny, że gdy nim  jedziesz, zda­
je  ci się, żeś się znalazł na pustyni.

Polaków w Odessie mieszka do 10.000. Znaj­
dziesz ich wszędzie, w urzędach, bankach; wielu 
oddaje się przemysłowi, handel ma także między 
nim i licznych przedstaw icieli, » pal astra liczy 
w ybitnych obrońców. Sług polskich jest tu także 
bardzo wiele, skutkiem czego we wszystkich ho­
telach i lokalach publicznych można rozmówić się 
po polsku. Polacy mają się przeważnie dobr/.e,

o nędzy między nimi nie słychać. W okolicy 
Odessy niektórzy z nich posiadają także znaczne 
dobra. Odkąd rząd rosyjski zaczął nas wypierać 
z ziem zabranych, konieczność zmusza Polaków 
do osiedlania się w tych gubern iach , w których 
wolno im dobra kupow ać, mianowicie w Cher- 
sońsk ie j, Połtawskiej i Smoleńskiej — to też co 
chwila nabywają oni tam nowe majątki. Myśl, 
aby emigracyę odwrócić od W schodu, a skierować 
ją  ku zachodowi, nie jest możliwą do urzeczy­
wistnienia. Pięknioby to było, gdyby obywatele 
podolscy i ukraińscy nabywali wsie w Poznań- 
skicm i w Galicyi, lecz, że sarni wyszliby na tem 
jak najgorzej, to żadnej nie ulega .wątpliwości. 
Z dobrej ziemi nie można iść na gorszą, ani też 
lichy gospodarz, a tych jest tu  więcej niż dobrych, 
nie może się podjąć gospodarstwa intenzywnego, 
gdyż mu nie podoła. Tu rola daje dochód bez 
pracy, gdy przeciwnie tak w Księstwie, jak w Ga­
licyi, kto chce żyć, musi dobrze rękawy zakasać. 
Niech więc prasa przestanie nawoływać, aby szlachta

siedząca na tłustych ziemiach wołyńsko - podol- 
sko-ukraińskich, spieszyła rugować żydów z Ga­
licyi, a Niemców z Wielkopolski, gdyż takie głosy, 
jako przeciwne logice dziejowej, nie mogą przy­
nieść owoców. Zdobywajmy raczej nowe terytorya 
dalej na W schodzie, aby choć w ten sposób 
zrównoważyć ubytek na Zachodzie. Faktem  jest, 
że kędy jakiegoś narodu rzeki p ły n ą , tam pły­
ną także jego in teresa, a nasze rzeki płyną 
prawie wszystkie bądź ku północnemu, bądź ku 
południowemu Wschodowi.

Przyjem ną wiadomością muszę się z wami po­
dzielić. Wczoraj byłem w Odessie na przedstawie­
niu t r u p y  m a ł o r u s k i e j ,  która tu w letnim 
teatrze z wielkiem powodzeniem grywa. Językiem 
trupy, jest czysty język ukraiński, a nasze ruskie 
dum ki, na każdem przedstawieniu wielką rolę 
odgrywają. Teatr jest zawsze pełny. Chodzą naj­
więcej Polacy, żydzi, mający z Małorusinami do 
czynienia i miejscowa klasa robocza. Zapał jest 
zawsze wielki. W ładza, w idząc, że teatr rnałoru- 
ski jest zawsze pełny, a rosyjski pusty, radziła, 
by każdego wieczora trupa  małoruska grała choć 
jednę sztukę rosyjską. Zastosowano się do tego 
żądania i po utworze ruskim, następował zawsze 
rosyjski. Co się jednak stało? Oto publiczność po 
odegraniu sztuki m ałoruskiej, zawsze ostentacyj­
nie z teatru wychodziła. Aby na przyszłość te­
mu zapobiedz, pan policmajster kazał' rozpoczy­
nać każde przedstawienie utworem rosyjskim. —  
Trupie małoruskiej wolno grać wszędzie , z wy­
jątkiem jednego Kijowa, gdyż tam, jak wiadomo, 
jest siedlisko Ukraińców. Książki małoruskie wol­
no także drukow ać, lecz rzecz p ro s ta , że ulega­
ją  one surowszej cenzurze niż inne.

Okręt „Car“, na którym odpływamy do Stam­
bułu, należy do największych i najokazalszych na 
Czarnem morzu. W raz z drugim „Caryca" nabył 
go rząd przed dwoma laty. W łaściwie są to wo­
jenne krzyzow niki, które jednak te raz , w czasie 
pokoju, krążą jako statki transportowe między 
Stambułem a Odessą i prócz tego przywożą z 
Chin herbatę. T ransport tegoroczny herbaty zo­
stał już do Odessy przywieziony, zkąd osobnemi 
pociągami odszedł zaraz do Moskwy. W ynosił on 
tym razem nie mniej i nie więcej tylko 14,000 
ton. Do widzenia w Carogrodzie.

Polityka odwetu.

Dowód przyjaźni, jaki ks. Bismark dał Rosyi, 
zachowując się neutraln ie wobec wypądków bu ł­
garskich, wydał się w pierwszej chwili czemś 
tak sprzecznem z interesam i Niemiec, że można 
było niemal posądzać kanclerza, iż tym razem 
opuściła go zwykła przenikliwość. Ostatnie arty­
kuły Nordd. Allg. Ztg., w których dziennik ten 
zastanawia się nad politycznem położeniem N ie­
miec w stosunku do sąsiednich państw, rzuciły 
nareszcie światło na sytuację i odkryły w zna­
cznej części pobudki, które kierowały krokami 
kanclerza. Oburzając się na dzienniki niemieckie, 
wyrażające sympatyę dla ks. Aleksandra i wy­
stępujące ostro przeciw Rosyi, dowudzi organ 
rządu, że polityka taka zagroziłaby upadkiem pań­
stwowej potędze Niemiec i mogłaby doprowadzić 
do odbudowania Polski i Hanoweru na gruzach 
dzisiojszych Prus. Szorstki ton, jakim  mn sam 
dziennik wyraża się równocześnie o przygotowa­
niach wojennych we Francyi, nadaje tym arty­
kułom właściwe znaczenie i nie dozwala już wąt­
pić, że ks. Bismarkowi zależało przedewszyst- 
kiem na tem, ażeby przekonać patryotów francu­
skich, że ile razy Niemcy i F ran c ja  poszukiwać 
będą w Europie sprzymierzeńców, tyle razy pań­
stwo, którego interesów on strzeże, będzie mia­
ło pierwszeństwo.

Pomimo, iż od ostatniej wojny upłynęło już 
lat piętnaście, stosunki między Francyą i Niein 
eaiui nie odznaczały się w tym roku serdeczno­
ścią. Nie ulega naw et wątpliwości, że chwilowe 
zbliżenie się tych państw, za gabinetu Ferrego, 
ustąpiło ter3z miejsca dawnej niechęci. Jak  dłu­
go Ferry, stał na czele rządu, oddawano się w 
Berlinie nadziei, że Francya przeboleje kiedyś u- 
tratę Alzacyi i Lotaryngii, że dla odzyskania u- 
traconej chwały wojennej zwróci się w inną 
stronę i będzie szukać wawrzynów w dalekich 
zamorskich wyprawach. W yrażenie generała Le- 
vala, że wzrok armii francuskiej utkwiony nieru- 
choiuie w Wogezy, powinien zwrócić się gdzie^

kami i że powstania me zdradzali (str. 125). 
W  istocie o zdradę w właściwem słowa tego zna­
czeniu posądzić ich nie można, ale za p. P. P. 
powtórzyć trzeba, że „robili powinność bez zapału". 
Pytanie co robić byli powinni? nie było na cza- 
sib 2 listopada. Jeżeli bow iem , jak  utrzymuje 
p. P  P  a za nim  i p. Ł. „wszyscy rozumni 
ludzie uważali powstanie za nieszczęście", to daje 
to o ich  r o z u m i e  bardzo niekorzystne wy­
obrażenie. Nie było bowiem, a przynajmniej dla 
l u d z i  r o z u m n y c h  nie powinno było być 
tajem nicą, że cały kraj od dawna był już  spiskami 
podm inowany. Spiski te i związki tajne wynikały 
j  ogólnego położenia Europy. „i>więte przymierze" 
inaugurowało epokę reakcyi i ucisku na całym 
obszarze starego lądu. Widmo Napoleona i rewo­
lu c ji francuskiej , trwożące bezustannie dyploma­
tów m etternichowskiego kroju wywoływało coraz 
to świeższe środki rep ressy jn e , które miały rze­
komo zapobiegać przewrotom społecznym i na­
wracać lud zbłąkany na drogę chrześciańskiej 
cnoty i pokory. Ale ucisk i prześladowania nad­
mierne. aprawiły skutek wręcz przeciwny. Zamiast 
nległości, zaczęło się budzić w narodach europej­
skich pragnienie swobody i poczucie ludzkiej 
godności a że wszelki objaw myśli niezależnej 
srogiemu u'egał prześladowaniu, więc życie poli­
tyczne zaczęło się skupiać w tajnych stowarzy­
szeniach , których celem głównym było obalenie 
reak c ji Stowarzyszenia te powstały najpierw 
w  po łudn iow " Europie, rozpowszechniły się na­
stępnie po N iem czech, gdzie już w czasach Na­
poleońskich działał Tup adbund, protegowany 
przez rządy niemieckie , a nareszcie dostały się 
do Polski i Rosyi. Ze społeczeństwo nasze, które 
doznało świeżo od Aleksandra I  zaw odu, które 
z  zachodnią Europą w bezustannych zostawało 
stosunitach, od Fraucyi zbawienia swego wyglą­
dało i napoleońskiemi żyłu trad y c jam i, od m u  
jprzyjęło te fermy n a  zachodzie rozpowszechnione,

to rzecz, zdaje mi się, jasna i zrozumiała. Do­
pomagał do tego szerzenia się spisków i rząd, 
pozwalając na zakładanie lóż wolno-mularskich, 
które u nas natychm iast przybrały kierunek nie 
kosmopolityczny i nie antireligijny lecz czysto- 
naroduwy i patryotyczny. W krótce też kraj cały 
od Dniestrn po Odrę pokrył się siecią tajnych 
spisków, a nie ma śladu, aby ludzie „rozumni" 
temu przeszkadzali. Kiedy nareszcie po śmierci 
Aleksandra I  i po rewolucji petersburskiej w ro­
ku 1825 rząd rosyjski wpadł na trop konspiracji 
i naczelników spisku w Królestw e pociągnął do 
odpowiedzialności, nadeszła chwila, w której stron­
nictwo konserw atyw ne, jeżeli rzeczywiście skła­
dało się z ludzi rozum nych i jak to teraz głosi, 
przewidywało klęskę n a ro d u , mogło i powinno 
było złemu przeszkodzie, albo też przekonania 
swoje jaw nie wypowiedzieć. Politycznie rzecz 
biorąc, otwierały się wtedy dla ludzi, prawdziwą 
miłością kraju ożywionych, dwie drogi: albo po­
tępić spiskowych i połączywszy się z rządem 
pracować nad utrzym aniem  dotychczasowych z Ro- 
syą stosunków, jeżeli się w tem zbawienie kraju 
widziało, albo też uwolnić ich i całą robotę po­
lityczną wziąść pod swój kierunek. Tymczasem 
stało się coś dla nas niewytłumaczonego. Sąd 
sejmowy uniew innił spiskowych i um ył ręce od 
wszystkiego, w zasadzie więc pochwal i ich dzia­
łanie , zsolidaryzował się z całym ruchem rewo­
lucyjnym, lecz zarazem postanowi! do niczego się 
nie mięszać i sprawę całą zostawić losowi. P o­
stępowania takiego nie można nazwać rozumnem, 
była to raczej inereya lub nieudolność. I  dziwić 
się teraz nie trzeba ani też narzekać, że ruch 
rewolucyjny dostał się w ręce podchorążych i pod­
poruczników, ludzi m łoJyeh , bez doświadczenia 
w sprawach politycznych, którzy do powstania 
naród popchnęli, nie pomyślawszy o tem , kto 
będzie rządził i wojskiem dowodził.

(C. d.- n .)

indziej, zyskało mu szczere i gorące pochwały w 
Niemczech. Naród francuski nie chciał jddnak 
wejść na drogę, którą mu wskazywano. Gabinet 
F erry ’ego upadł właśnie z powodu polityki kolo­
nialnej, a następcy jego, Brisson i Freycinet nie 
ponowili już nieudanej próby.

Z upadkiam F e rry ’ego zaczęto w Berlinie in- 
nem okiem spoglądać na Rzeczpospolitą. Dawniej 
widziano w republikańskiej formie rządu najw ię­
kszą gwarancyę pokoju, a nową wojnę przewi­
dywano tylko na wypadek zamachu stanu i ob­
jęcia rządów przez jednego z pretendentów. Je ­
szcze przed dwoma laty okazywał ks. Bismark 
pewną sympatyę dla republikańskich rządów we 
Francyi, a objawem tych przyjaznych uczuć by­
ło poparcie, jakiego udzielał rządowi Irancuskie- 
inu na konferencyi w sprawie Kongo, obradującej 
podówczas w Berlinie. Gdy się jednak przeko­
nano, że te drobne ustępstwa nie przejednały 
Francuzów, gdy zgromadzenie narodowe oświad­
czyło się za zatrzymaniem w Europie całej siły 
zbrojnej, wówczas zmieniono w Berlinie ton. 
Prasa półurzędowa, która omawiając wewnętrzne 
stosunki we Francyi, stawała dawniej po  ̂ stronie 
republikanów, zaczęła się teraz odzywać o rzą­
dzie francuskim w zupełnie inny sposób, a nie­
chęć ta zamieniła się w niczem niepohamowaną 
zjadliwość, gdy tekę wojny objął generał Bou- 
langer. Reformy, zapr rwadzone przez tego gene­
rała, nie podobały się księciu Bismarkowi, a ze­
brawszy wszystko, co o franeuskiom ministerstwie 
wojny pisały w tym roku dzienniki pruskie, mo- 
żnaby ułożyć wspaniałą kollekcyę politycznych 
paszkwilów.

W Paryżu nie pozostawiono tych zaczepek bez 
odpowiedzi. Antiniemieckie mamfestacye zaczęły 
się powtarzać coraz częściej, a równocześnie co­
raz wyraźniej starano się o pozyskanie sympatyi 
Rosyi. Podróż Pawła Doroulede wydawała się 
Francuzom  doniosłym aktem politycznym, który 
tem większego nabierał znaczenia, im więcej dra­
żnił i oburzał Niemców. Sojusz francusito-rosyj- 
sk? uważano już za rzecz pewną i tak dla obu 
stron  korzystną, iż nie wątpiono, że nic go nie 
rozerwie, aż do chwili, w której Francya docze 
ka się odwetu za Sedan.

Nic więc dziwnego, że pierwsza wiadomość o 
nowej przyjaźni między Niemcami i Rosya, spra­
wiła we Francyi sm utne rozczarowanie. Chęć 
zemsty jest tam jednak zbyt silnie zakorzenioną, 
by zwątpienie mogło opanować naród Już zno­
wu zaczynają się odzywać głosy, że Rosya przj- 
cież kiedyś się przekona, kto je s t jej prawdzi­
wym sprzymierzeńcem A jakkolwiek głosy te 
wyrażają życzenie, które dziś urzeczywistnić się 
nie da, powinny one przekonać ks. Bismarka, że 
łatwiej mu pokonać Francyę w dyplomatycznych 
układach, niż zagłuszyć w społeczeństwie francu- 
skiem chęć powetowania klęsk poniesionych w 
ostatniej wojnie.

Od lat piętnastu lubi książę Bismark występo­
wać w roli stróża europejskiego pokoju. Nie po 
dobna zaprzeczyć, że i osta*ni jego krok da się 
także w ten sposób tłumaczyć. Rosya może dziś 
urządzić po swojemu Bułgaryę, nie narażając się 
na rozlew krwi, a Francya nie widząc nigdzie 
sprzymierzeńców, musi poprzestać na nieszkjdli- 
wem brzękaniu orężem. Europa może oddychać 
spokojniR Zniszczenie i pożoga nie dotkną jej w 
tym roku, a los jdułgardW, Ltorycb tym  rteenf 
rzucono na  pastwę Rosyi, nie będzie niepokoić 
sum ienia dyplomatów. Przyjaciele prawdziwej wol­
ności muszą dziś boleć nad przyszłością młode­
go słowiańskiego ludu, ale mogą oui spokojnie 
patrzeć na rozerwanie węzłów między Rosyą i 
F rancyą. Wielka wojna europejska, którą książę 
Bismark usunął w daleką przyszłość, p. zedstawi- 
łaby się wschodn:ej Europie, jako starcie despo­
tyzmu rosyjskiego z despotyzmem niemieckim; 
którakolwiek strona odniosłaby zwycięstwo, zwy­
cięzcami byliby w każdym razie ciemięzcy i gw ał­
ciciele praw.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  7 września

W sprawach wew nętrznych mstryacko-węgier- 
skich, panuje najzupełniejsza cisza. Dzienniki za­
pisują tylko szczegóły o manewrach galicyjskich 
j o wycieczce cesarza na manewrach, tudzież do­
niesienia o podróżach m inistrów. P . T i s z a  
wczoraj przybył z Ostendy do W iednia, zkąd po 
kilkugodzinnym pobycie wyjechał do Pesztu. 
„Jeżeli — pisze F reu d  nblatł —  z kilku stron 
donoszono, że p. Tisza pobytu swego w Wiedniu 
użyje na konferencje ugodowe, o zapomniano, 
że obecnie ani prezydent m inistrów hr. T a a f f e  
ani m inister skarbu D u n a j  e w s k i  nie są w 
W iedniu obecni". W spólny m inister spraw za­
granicznych hr. K a l n o k y ,  który bezpośrednio 
przed wyjazdem cesarza do Galicyi miał w P e­
szcie dwie dłuższe audyeneye u cesarza, powró­
cił do Wiednia, ale wybiera się na dwór cesar­
ski w Lubieniu na dni kilka.

K u ryer Poznański występuje z ostrą filipiką 
przeciwko dziennikom galicyjskim, z powodu te­
go, co się pisało o d o b r o w o l n e j  sprzedaży 
ziemi na cele kolonizacyjne przez niektórych 
polskich właścicieli dóbr w W ielkopolsce. K u- 
ryer powiada, że dla paru indywiduów r z u c a ć  
p i ę t n o  h a ń b y  n a  c a ł ą  W i e l  k o p o i  s kę, 
to niegodziw ie! Zapewne, że byłoby niegodziwie, 
gdyby ktokolwiek był to chciał zrobić. Myśmy 
rzucili piętno hańby n a  o w e  i n d y w i d u a  —  
a one przecież nie są „całą W ielkopolską". K u -  
ryer więc niepotrzebnie zaprzecza „Galicyi pra 
wa ogólnego zniesławiania W ielkopolski", bo 
tego J k t nie zamierzał. Kiedy dzienniki pruskie 
napisały, że l i c z n i e  zgłaszają się „dobrowolni’ , 
a d z i e n n i k i  p o l s k i e  w W i e l k o p o l s c e  
w y c h o d z ą c e  t e m u  n i e  z a p r z e c z y ł y ,  
powstał krzyk oburzenia n i e na Wielkopolskę. 
ale na „dobrowolnycn". Zażądano nazwisk, ażeby 
właśnie nie ogół, lecz jednostki poniosły hańbę. 
I  wymieniono nazwisko niejakiej pani G u t o ­
w s k i e j .  obecnie K u ryer  sam zapisuje nazwi­
sko jakiegoś pana M i ą c z y ń s  k i e g c ,  który 
8000 morgów ziemi na sprzedaż zaofiarował. P i­
sano jeszcze o dwóch panach, których nazwiska 
jeszcze nie wyszłj na iaw. Jeżeli zresztą K uryer  
dodaje, że nie wahałby się wymienić tych n a ­
zwisk — toż oczywiście zgadza się z tem, coś­

my pisali, iż trzeba indywidua te piętnować. 
Im  mniej tych nazwisk, tem lepiej.

Przez Bydgoszcz przejeżdżało w tych dniach 
przeszło dwustu żydów z okolic Kowna, Dziennik 
Poznański pisze, iż powodem ich em igracji do 
Ameryki jest ucisk doznawany od władz rosyj­
skich.

Najwymowniejszym dowodem opłakanego sta­
nu ekonomicznego w Królestwie Polskiem jest 
okoliczność, iż w jednej tylko gubernii Piotrkow­
skiej wystawionych jest na sprzedaż 95 majątków 
ziemskich, na których ciążą długi zaciągnięte w 
Towarzystwie kredytowem Ziemskiem.

W  Pester Lloydzie znajdujemy następujące u- 
wagi o s t a n o w i s k u  A u s t r y i  w o b e c  w y ­
p a d k ó w  w B u ł g a r y i :

„Czy Niemcy i A ustrya miały wypowiedzieć 
Rosyi wojnę jedynie dla utrzymania Battenberga 
na tron ie?  Nie naszą rzeczą jest odpowiadać 
mieniem Niemiec; Niemcy będą dbać same o 

swoje interesa, a dotychczas potrafiły one bronić 
swych interesów bez względu na obce państwo, 
jakkolwiekby się ono nazywało. Co się zaś tjczy  
Austro-W ęgier, musimy dać na to pytanie prze­
czącą odpowiedź. Gdyby się zapytano parlamen­
tów lub delegacyj w Austro-W ęgrzech, czy chcą 
ponieść jakieś ofiary w celu utrzymania księcia 
Aleksandra i nadal na tronie bułgarskim, ode­
pchnęłyby one wszelką taką insynuację tem  bar 
dziej, że nie ulega wątpliwości, iz w takim razie 
musielibyśmy prowadzić wojnę z Rosyą wyłącznie 
o własnej sile, gdyż Niemcy — jak się to z ca­
łą pewnością okazuje — wolałyby dziś raczej 
zrzec się przymierza z Austro-W ęgrami, niż z 
powodu osobistych spraw bułgarskich walczyć ra­
zem z nami przeciw Rosyi." Po tych uwagach 
stara się Pester L loyd  wytknąć polityce austrya ■ 
ckiej pewien kierunek na przyszłość. Ustęp ten 
opiewa jak następuje: „Rozstrzygającem jest tn
pytanie, co  s i ę  s t a n i e  w B u ł g a r y i  p o  de -  
t r o n i z a c y i  ks. A l e k s a n d r a ?  W ostatnich 
czasach działy się tam tak nadzwyczajne rzeczy, 
iż dzisiaj nikt nie może na to pytanie nawet o- 
gólnikowo odpowiedzieć. Ale spodziewamy się, 
że nasz minister spraw zagranicznych, o ile w 
w sprawie osób zachowuje się on zgodnie, o ty 
le nie spuści nigdy z oka sprawy zasadniczej, : 
że bez względu na to, kto zasiędzie na tronie 
bułgarskim, nie pozwoli nigdy na takie ukształ­
towanie się stosunków, któreby zaszkodziło inte- 
rebom naszej monarchii, któreby unicestwiło z 
takim  trudem  osiągnięte rezultaty kongresu ber­
lińskiego albo też uczyniło je  przedm iotem  no­
wych transakcyj i kompensat. Życzymy sobie, 
ażeby przyjazne stosunki z Rosyą utrzymały się 
jak  najdłużej, ale o b a w a  s t a r c i a  z R o s y ą  
n i e  m o ż e  B y ć  p r z e z  c a ł ą  w i e c z n o ś ć  
j e d y n ą  k i e r u j ą c ą  z a s a d ą  d l a  z a g r a n i ­
c z n e j  p o l i t y k i  A u  s t r  o-W  ę g  i e r ."

Po wymianie depesz pomiędzy ks. Aleksan 
drem a carem, wszystkie bez wyjątku dzienniki 
rosyjskie nawołują w rozm aity naturalnie sposób 
księcia do najszybszego opuszczenia Bułgaryi. — 
Z szeregu tych głosów zaznaczenia się znów do­
pomina artykuł redaktora Kijew lanina  głośnego 
pana Pichno, który z patosem woła, iż książę
A l e k s a n d e r  p o w i n i e n  b y ł  a ta n a ó  p r z e d  c a r e m  d a -
wniej, jako pokutujący grzesznik a „nie z głową 
uwieńczoną laurami, które p o l s k a  i n t r y g a  
uw iła." M uIuczko a dowiemy się może z pólu- 
rzędowych organów, iż tylko pomoc przez Pala- 
ków przyobiecana księciu, skłoniła go do powro­
tu. Kiedy jest ochota, czemu nie pożartować.

Charakterystyczną ze względu na bliską przy­
szłość puścił pogłoskę w obieg paryski Temps, 
twierdząc, jaKoby pomiędzy trzem a mocarstwami 
istniał ukiad co do ewentualnego p o d z i a ł u  
T u r  c y i; Rosyi przypadłby w takim razie Kon 
stantynopol, a A ustryi pewien ekwiwalent pań­
stwa Utomańskiego. N . W. Abendblatt przypo­
mina, że ta wiadomość jest conajmniej przed­
wczesną, ale w dalszym rozwoju wypadków mo­
że się zdarzyć, iż ks. BLm ark ku takiemu roz­
wiązaniu sytuacyi doprowadzi, byle tylko temi 
ustępstwami dla Rosyi odgrodzić ją  zupełnie od 
Francyi.

Co do Anglii P olit. Corres. utrzymuje, iż ga­
binet angielski stara się wszelkiemi siłami zacho­
wać dobre stosunki z trzema mocarstwami euro- 
pejskiemi i jakkolwiek niechętnie widziałby po­
suwanie się Rosyi ku Stambułowi, to jednak nie 
przecenia tak bardzo teraz wartości Konstantyno­
pola jak dawniej, odkąd Anglia znalazła sobie 
nową i znacznie krótszą drogę przez Kanadę do 
Indyj. W ątpliwą się przeto staje ewentualność 
wojny angielsko-rośyjskiej na wypadek zajęcia 
Konstantynopola przez Rosyę. Anglia poszukała­
by dla siebie rekom pensaty w Egipcie, gdyby 
miała tę pewność, że zabytek ten nie będzie ją 
drożej koszcował, aniżeli wa”t być może.

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  ma się zebrać 21 
września na krótką sesję. — Frankfurter Ztg. 
donosi, że obrady trwać będą zaledwie ośm dni. 
Rada związkowa zażąda jedynie zatwierdzenia 
traktatu handlowego z HLzpanią, być jednak 
może, iż niektórzy posłowie będą interpelować 
kanclerza w sprawie wschodniej, a w Berlinie 
spodziewają się, że ks. Bismark skorzysta z icj 
sposobności i wystąpi publicznie z obroną poli­
tyki zagraniczne,, Niemiec, któia była w osta­
tnich czfsach przedmiotem surowej krytyki ze 
stropy prasy opozycyjnej.

G a b i n e t  b e l g i j s k i  postanowił na os« ‘ 
tniem posiedzeniu otworzyć nową sesyę gnuinetu 
mową tronowa. Zarazem uchwalono resc ej m o­
wy: król zapowie w niej projekta do ustaw eko­
nomicznych i przytoczy motywa, ore go sl ła- 
niają do ułaskawienia osób oskarżonych 0 udział 
w ostatnich rozruchach. Równocześnie oznajmi 
król uroczyście ze względu na agitacyę za po- 
wszecunem głosowaniem, że rząd nigdy nie uczy­
ni Ład ość republikańskim i radykalnym żądaniom, 
lecz przeciwnie utrzyma dzisiejsze prawo publi­
czne w całości. Natomiast postanowiło ministe- 
ryum poddać istniejącą ustawę wyborczą ścisłej 
rewizyi.

Cesarz w Galicyi.
W uzupełnieniu wczorajszego telegramu o przy- 

jeżdzie cesarza, dodajemy przemówienia przy przy­
jęciu monarchy w G r ó d k u  i L u b i e n i u .  — 
W Gródku na dworcu po powitaniu ks. W ilr -  
t e m b e r s k i e g o  i nam iestnika Z a l e s k i e g o ,  
przedstawiono cesarzowi wiceprezesa Rady powia­
towej ks. K u l m a t y c k i e g o ,  który przemówił 
w następujące słow a:

Najjaśniejszy P an ie , Najmiłościwszy Cesarzu 
nasz i K ró lu ! Racz Najjaśniejszy P a n ie , w naj­
wyższej Swej Łasce miłościwie zezwolić, abym 
jako zastępca prezesa Rady powiatowej gróde­
ckiej, w imieniu tego ciała, jakoteż całej ludno­
ści tego powiatu w najgłębszej pokorze wyraził 
uczucia niezachwianej wierności, miłości i przy­
wiązania, i abym złożył na powitanie Waszej 
Cesarskiej i Królewskiej Mości z głębi serca po­
chodzące hołdy, dając wyraz głęboko odczutemu 
życzeniu: Oby Bóg błogosław ił, c h ro n ił, utrzy­
mywał Waszą Cesarską i Królewską M ość, oraz 
cały Najjaśniejszy Dom Cesarski!

M onarcha odpowiedział, iż przekonany jest o 
lojalnych uczuciach mieszkańców i zapewnił o 
niezmiennej swej życzliwości.

Przy wjeidzie do miasta Gródka przyjmował 
cesarza burm istrz D m u c L o w s k i  na czele re- 
prezentacyi miejskiej, i przemówił jak następuje: 

Najjaśniejszy Panie I Reprezentacya król. miasta 
Gródka wita Wasz Majestat Najjaśniejszy Panie i 
Najłaskawszy Monarcho w obrębie starodawnego 
g ro d u , imieniem tegol wiernych mieszkańców, 
składając klucze tego m:asta do stóp Twoich N aj­
jaśniejszy Panie, wraz z zapewnieniem najszczer­
szej w ierności, lojalności i poddańczego posłu­
szeństwa, a oraz dzięki za liczne dobrodziejstwa, 
które z Twojej Łaski Monarszej na kraj nasz 
spłynęły. Temi uczuciami przepełnieni, wznejim y 
okrzyk: N iech żyje Cesarz i Król nasz! N iech 
żyje ! N iech ży je !

W  L u b i e n i u  oczekiwało cesarze bardzo li­
czne grono dygnitarzy krajowych duchownych i 
świeckich i zebranej z odległych nawet osolic 
szlachty. U wejścia do pałacu przemówił do cesa­
rza Konstanty br. B r u n i c k i jak następuje: 

Niewymownie uszczęśliwiony, iż mogę powitać 
Wasz,} Cesarską i Królewską Mość w mieszkaniu 
m ojetr, pozwalam sobie złozyć je  u stóp Twoich 
Najjaśniejszy Panie, z najgłębszem życzeniem, aby 
Wszechmocny zachował Najmiłościwszego M onar­
chę naszego, tak t u , jak wszędzie w trwałem 
zdrow iu, dla dobra naszego kraju. Niech żyje 
Najjaśniejszy Cesarz i Król nasz Franciszek Józef!

W apartamentach przedstawił nam iestnik zgro­
madzoną szlachtę cesarzowi, którego odDOwiedź i 
dalszy przebieg przyjęcia podał całkowicie wczo­
rajszy nasz telegram.

Kronika.
K r a k ó w ,  7 września

fi parku krakOW8kim jutro we środę odbędzie 
się koncert orkiestry salinarnej z Bochni, — oraz 
przedstawienie z dziedziny magii, które wykona p.
Franciszka Ungar, Węgierka. —  Początek koncertu
0 g o d z in ie  4 .

W muzeum techniczno-przemyełowem krako-
kowskiem jest otwartą już od kilku dni wystawa, 
którą można nazwać śmiało etnograficzno-kauicza- 
cką, gdyż obejmuje ona wszystko, co tylko o ze- 
wnętrznem i wewnętrznem życiu mieszkańców kam- 
Czackiego półwyspu i przyległych mu wysp Koman­
dorskich i Aleuckich może dać naoczne wyobrażenie. 
Niemniej daje ta  wystawa pojęcie o, handlowem i kul­
tu ro m  stanowisku tego polarnego kraju względnie 
do państwowych społeczeństw azyatyckich, a  w otę- 
ści europejskich przez pośrednictwo Rosyi. Bezpo­
średnie sąsiedztwo tak smutnie dla nas ważnej Sy- 
beryi czyni dla nas te ziemie szozególuie ciekawe- 
mi i interesującemi. Nic też dziwnego, że gdy t r  
zbiorów, które dziś muzeum techniezno-przemyrtowe 
publicznie przedstawia, twórca ich, znany podróżnik
1 znawca owych ziem, dr. Benedykt Dybowski, u- 
rządził w Warszawie wystawę, publiczność tamtej­
sza garnęła się z cała oieaawcścią, aby poznać cha­
rakter ludów i fizjologię ziem, z któremi wygnań 
cy nasi n r Syberyi bezpośrednio się stykają. O tym 
żywym udziale warszawskiej publiczności świadczy­
ły wyczerpujące sprawozdania w tamtejszych czaso­
pismach, które i zaiługę twórcy zbiorów należycie 
uczciły i znaczenie wystawy w prawdziwem przed­
stawiły świetle.

Dlaczego te same zbiory nie budzą podobnie ży­
wego interesu w tutejszem syołeczeństwie — nu to 
trudno znalcść racyonalną odpowiedź. —  Ubolewać 
przychodzi zwłaszcza nad tem, że i młodzież szkol­
na tchnie równą obojętność ą, chociaż doznanie o- 
becnej wystawy może być dla niej źródłem poucza­
nia się o etnograficznym, fannicznym, botanicznym 
i przemysłowym stanie ziem, o których szkolna geo­
grafia zwykle mało i pobieżnie traktuje. —  Jest to 
tem donioślejsza okoliczność, że wystawa ebfituje 
szczególnie w zdjęcia fotograficzne, objaśniające przy­
najmniej obrazowo o wiele przedmiotach, miestaoh, 
okolicach, typach i t. d., których okazami lub mo­
delami przedstawić niepodobna. Nie chcemy się a- 
tołi uprzedzać, że dotychczasowa nader skromna 
frekw inoya wystawy pozostanie nadal w tym Ba- 
mym stanie, pamiętamy bowiem. ż“ niedawną wy­
stawę kameruńską w muzeum techniczno przemysło- 
wcm zwiedzały gremialnie — zwłaszcza szko­
ły żeńskie i p-ywatne pensjonaty, któro gruntowne 
kształcenie młodzieży za główne sobie wzięły zada­
nie. Dodać tylko musimy, że jak przedmioty na o- 
statniej wystawie kameruńskiej przedstawione, obe­
cnie z powodu licznych wypraw niemieckich do A- 
tryki w wielu zagran:cznych muzeach oglądać mo­
żna, tal zbiory kamczackic tych rozmiarów co o- 
becne, dzięki pięcioletniemu pobytowi ara £ . Dybo­
wskiego na Kamczatce w charakterze lekarza, któ­
remu zawodowe zaufanie pozwoliło dotrzeć do n&j- 
odległcjszego zaKątka tego półwyspu, aby go w myśi 
polecenia Towarzystwa geograficznego i Akademii 
nauk w Petersburgu poznać drogą umiejętuyeh ba­
dań. —  Zbiory kamczackle można widzieć jedynie 
w Krakowie, bo ani zabiegom miasta Moskwy an. 
Wiednia, aby je ściągnąć do siebie dla samegt wy­
stawienia na widok publiczny nie udało się osią­
gnąć ii właęciciela zbiorow dra Dybowskiego pozy­
tywnych rezultatów.
‘ Wydział powiatowy krak. wydelegowanym zo­

stał przez Wydział krajowy do interweniowania przy



Fraków 8 Wrześnią 1886.

komisyi reambulacyjnej w sprawie budowy kolei 
obwodowej w Krakowie.

W grobach królewskich na Wawelu odprawioną 
zostanie we czwartek o godz. 9 */, rano insza św. 
za spokój duszy Anny Jagiellonki.

Przygotowania w celu oświetlenia gazem przed­
mieścia Zwierzyniec (aż do rogatki) postępują cią­
gle. Po ukończeniu robót w tej stronie miasta, gaz 
zaprowadzonym zostanie w ulicy Długiej i Karme­
licki rj (w tej ostatniej po wały). Palniki dwupło 
mienne otrzymały w ostatnich dniach u lice: Szpi­
talna, Bracka, Sławkowska i Szewska.

W sprawie zabytków. Starostwa otrzymały od 
namiestnictwa rozporządzenie, by o znaczniejszych 
restauracjach zabytków architektuty i budowli po- 
mnis-rwyeh zawiadamiały konserwatora krajowego 
dra Jiiiefa Łopkewskiego w Krakowie.

H »rya  Konopnicka, znana poetka, bawiła przez 
dni parę. w naszem bieście.

P, Michał Wołowski znany literat warszawski, 
baw * przez dni kilka w naszem mieście, celem na- 
wi^aodka stosunków, niezbędnych dla nowozakłada- 
jącegu Bię w Wws^awie tygodnika Głos, którego 
redakcję naczeluj obejmuje p. Wołowski. W intere­
sie tegoż pisma bawił p. Wołowski we Lwowie.

P. Putke-Lipnicki, długoletni współpracownik 
praskiej Pelitik, bawi w naszem mieście. P. Lipni­
cki gorliwie -zajmuje się rozpowszechnieniem zna­
wstwa lits^aUry naszej w prasie czeskiej.

Z teatru, Kierów nnr artystyczny tutejszego tea- 
iru, p. Apollo Lubicz, wyjeżdża na dni kilka do 
Warszawy, celem pozyskania od autorów warsza­
wskich satuk na sezon zimowy, tudzież dla zała­
twienia niektórych spraw, ty izących się sceny kra­
kowskiej Obowiązki reżysera pełnić będzie zastępczo 
p. Werner.

„Safanduły" Sardou. mimo swego dwudziesto­
czteroletniego istnienia repertuarowego mają najwi­
doczniej magnes dla publiczności, skoro w sobotę 
tyła-^esób tłoczyło się do teatru , — iż wiele bez 
biletów od kasy odejść musiało. We czwartek tedy 
p. Rapacki powtórnie da się widzieć w „Safaudu- 
łach“. Spodziewać się można, że drobne usterki 
pierwszego wznowieni*' znikną w grze naszych ar­
tystów. Pierwszą nowością repertuarową będzie 
„Deputowany z Btmbignac", komedya z francuskie­
go tłumaczona.

Slub. W ubiegłą sobotę pobłogosławionym został 
w kościele 00 . Kapucynów związek małżeński mię­
dzy p. Władysławem Federowiczem, doktorem praw, 
synom Jana , radcy i .obywatela ra. Krakowa, a 
panną Zofią Walter, córKą Bolesława, właściciela 
dmir Obrażejowice w Królestwie Polskiem i domu 
Ęaysztofory w Krakowie.

Wygnańcy z Prus poszukują posady : Gorzeluik, 
t.ir id o r, z bardzo dobremi świadectwami. Ogrodnik 
iuiiaty, z 1 dziefkiem, z bardzo dobremi świadec­
twami. Guwerner, który był 20 lat w Paryżu, mło­
dy kawaler,' z najwybornbjszemi świadectwami bu- 
chalteryjnemi. Młode małżeństwo, bezdzietne, prosi
0 zatrudnienie fazom, un jano kasyer, kontrolor, 
buchalter itp., oua może wyręczać panią domu, da­
wać lekóye muzyki, śpiewu, oraz początków nauk, 
jurniejszym dzieciom, lub też jako lektork-

Wiadomość i łaskawe oferty przyjmuje komitet 
wygnańców, ulica Gołębia.

W nowym gmachu uniwersytetu na drugiem
piętrze w jednej z sal zapaliły się wczoraj nagro­
madzone tam wióry, zapewne przez nieostrożność 
którego z pracuj loycu. Wcześnie dostrzeżony jednak 
ogień, w zarodku został ug iszony.

Wypadek. W niedzielę wieczorem powracało kil­
ku ludzi z Ludwinowa do Krakowa i gdy znajdo­
wali się na brzegu Wisły w Ludwinowie, wówczas 
jeden z nich, Michał Piek, murarz, lat 37 liczący, 
cłicąc skrócić sobie drogę, rozebrał się nad brze­
giem i przez przepłynięcie Wisły chciał prędzej do­
stać się do domu na „Krajowskiem“ , ale zaraz po 
wejściu db Wfsły utonął przy tamie w Ludwinowie.

2api*fct policyjne, w  sobotę przedpołudniem spa­
dła cegła z budowy realności pana Guzikowskiego 
przy ulicy SJok na tioluar 1 rozbiła głowę prze­
chodzącemu naówczas tamtędy Jakófiowi Knwlowi, 
wyrobnikowi, którego zaraz odwieziono do szpitala 
św. Łazarza.

W sobotę po południu ’ wylano z dwu okien real­
ności nr. 17 i 25 na Stradom.u brudną wodę na 
iprzeohódzącyeh.

niedzielę z południa wypadła z okna drugie- 
domu nr. 7 przy nlicy Szczepańskiej

,  tywk# i laszana i uderzyła przechodzącego tą u- 
H«ą " W  flfciistrza p. Hocka.

Organa policyjne na stawach kolejowych otrzy­
mały nakaz ścisłego czuwania, aby żydzi rumuńscy, 
którzy obecn c tłumnie emigrują przez Bukowinę i 
Galioyę do Ameryki, nie pozostawiali w kraju na­
szym w celu osiedlenia się.

Obywatelstwo nustryackie otrzymała Maryanna 
Laguna, zakonnica prefekta Sióstr Beruardynek z 
gubernii płockiej w Krakowie.

Zmarli. Jan Kanty Bieszczad, artysta malarz, 
p.zeżywszy lat 66, po długiej a dolegliwej ehorobio 
zmarł duia 6 września b. r.

Konfiskaty. Lwowski humorystyczny Sihigus w 
ostatnim numerze uległ konfiskacie prokuratoryi.

Zasiłki z funduszu szkół ludowych z roku
1872. Wydiiał krajowy przeznaczył na wniosek kra­
jowej rady Okólnej zasiłki z zasobów fundacyi, no­
szącej nazwę „Fundusz szkót ludowych z r. 1872“ 
następującym gm nom, a mianowicie otrzym ała: w 
okręgu szkolnym drohobyckim gmina Podbuź 200 
złr.; w okręgu jarosławskim gminy Lipowiec i Za 
łuże po 150 złr.; w okręgu jaworowskim gminy 
Pnikut 200 złr.; Siedliska i Zinijowiska po 100 
złr.; w okręgu 'kolbuszowskim gmina Cholewiana 
góra 200 złr.; w okręgu lwowskim (zamiejskim) 
gmina Podliski małe 200 złr.; w okręgu myśleni­
ckim gminy Skawina 50 złr., oraz pozwoleuie pod­
jęcia asygnowanych w zoszłym roku 100 złr. Ten- 
ciyn 100 złr., Żubsuehe 400 złr,; w okręgu pil- 
zneńsknn gminy Kamienica górna i Zagórzyee po 
150 złr.; w okręgu przemyskim gminy Jureczkowa
1 Przedzielniea po 150 złr.; w okręgu rzeszowskim 
gminy Brzoza królewska i Grzęska po 200 złr.; w 
okręgu Samborskim gminy Czyszki 100 złr., Łużek 
górny 150 złr.; w okręgu sanockim gminy Wydrna 
i Zawadka rymanowska po 150 złi.: w okręgu sta­
nisławowskim gminy Chorostków, Podpieczary i Bo 
szniów po 100 złr.; w okręgu stryjskim gmina Ru­
da 200 złr.; w okręgu tarnowskim gmina Łęg ad 
Partyń 300 złr.; w ok-ręgu tarnopolskim gminy Ha- 
łuszczyńce 100 *Jr., Nosowce 130 złr.; w okręgu 
zaleszczyckim gminy Chudyiowce i Skowjatyn po 
150 złr.

Wystawa w Czerniowcach. W niedzielę o gó­
j c i e  10 rano wystawa została otwartą. U bramy 
^B itow ej przyjęła komisya wystawy prezydenta kra­

ju Alesąniego, który pi zeszedł do głównego pawilo­
nu, gdzie prezes wystawy radca rządu br. Styrza po­
witał go mową , podnosząc z wdzięcznością, iż oj 
cowskiej opiece rządu i protektoratowi arcyksięcia 
Karola Ludwika kraj zawdzięcza dzisiejszą ważną 
chwilę w swym rozwoju. Prezydent zapewnił, że 
rząd z całą przychylnością popierać będzie usiłowa 
nia Bukowiny, stwierdził postęp na polu roluiczem, 
przemy■ łowom i ogłosił otwarcie wystawy; po czem 
przez dwie godziny zwiedzał pawilony. W południe 
przybył arcyksiąże Rainer i o godz. 5 w towarzy- i  

stwie prezydenta Alesaniego udał się na wystawę. 
U bramy witali arcyksięcia p. Styrza. komisya wy­
stawy, naczelnicy wszystkich urzędów i wojskowość 
przy odgłosie hymnu ludowego. Rozmawiając z p. 
Styrza, baronem Mustazzą, Ant nim Kochanowskim, 
zwiedził arcyksiąże całą wystawę, wypytywał się 
szczegółowo wystawców o ich stosunki, zachęcał do 
wytrwałości i o godz. 6®/* opuść ł  plac wystawy, 
odprowadzony przez komisyę i publiczność. P. mini­
ster Falkenliayn przybędzie z końcem tygodnia.

Wycieczka Lwowian do Czermowiec — po po
rozumieniu się komitetów lwowskiego z czerniowiec- 
kim, została odroczoną na 19 bm.

Wycieczka Stanisławowian do Czerniowiec na 
wystawę. Pod przewodnictwem p. Albina Amiro- 
Wicza ukonstytuował się w Stanisławowie komitet, 
zajmujący rię urządzeniem wespół z gośćmi ze Lwo­
wa, odbyć się mającej wycieczki Stanisławowian na 
wystawę ezerniowiecką. Bliższych szczegółów i wy­
jaśnień udziela apteka p. Amirowicza, jakoteż Re­
da: cya K u ry  er a.

Jo tarnowskiego gimnazyum zapisało się obecnie 
mniej uczniów, aniżeli zeszłego roku, a to coś o 70

Zator. 5 września. O godzinie 3 po południu 
wybuchł pożar w folwarku „Przyręb41 własności 
hr. A. Potockiego, i zniszczył mienie dwu włościan. 
Pan Stan. Miihln, urzędnik ruchu kolei państwowej 
w Zatorze, przybył natychmiast na miejsce pożaru 
z robotnikami i sikawką, a energiczną pomocą, oca­
li? przylegające zabudowania dworskie napełnione 
tegorocznemi plonami; za czyn ten szlachetny wło­
ścianie z Przyręhy składają panu St. M. serdeczne 
„Bóg zapłać“.

Nowy S4CZ 6 września. Dnia wczorajszego nad- 
ciąguęła dywizya krakowska, składająca się z 13, 
20, 56 i 57 pułku piechoty, jako też kawaleryi 
i artyleryi, zdążająca na manewry cesarskie w Sam­
borze. Ruch z tego powodu był nadzwyczajny; po 
południu odbył się koncert 20 pułsu w.ogrodzie 
strzeleckim przy nadzwyczaj licznym udziale publi­
czności. Po raz pierwszy bowiem zdobył się zarząd 
ogrodu ua urządzenie koncertu i dla uieczłonków 
Towarzystwa za wstępem, który zarówuic korzystam 
dla zarządu, jak i /adowolnieuia publiki w ypadł; 
mógłby jednak zarząd o-jakiekolwiek oświetlenie o 
grodu się postarać, żeby publiczność nie musiała 
w .ciemnościach egipskich spacerować.

Dziś dokonano rak długo przygotowywanego wywózu 
wojska. Wywieziono 315 oficerów, 7020 żołnierzy, 
700 koni, 32 armat i 15 furgonów w 17 pocią­
gach a 500 wagonach. Z jat’iemi trudnościami tu 
kolej walczyć musiała wobec braku wozów, maszyn 
i urządzenia, tego niewdrożony w te sprawy nie poj­
mie; a jednak energicznie i bez wypadku przepro­
wadził to dyrektor Kulosvary, — który tu osobiście 
wszystklem kierował. Był tu również obeeny pre­
zydent kolei skarbowych bar. Czediu który ma to­
warzyszyć w czasie manewrów pociągowi cesar­
skiemu.

Kilkakrotnie zwracano już w dziennikach uwagę 
burmistrza na nieczystość i nieporządki w mieście, 
a on w zarozumiałości swej nawet nie każe zbadać 
te] spraw y; dziś znowu było narzokanie w czasie 
marszu wojska, g Izie w niektórych głównych uli­
cach nigdy nieziniatany i nieskrapiany kurz w tak 
olbrzymich obłokach się unosił, że nie podobna by­
ło okna otworzyć.

Na kolei ruch znaczny gości powracających z ką­
piel, lecz z powodu braku kredytu wszystko się 
uszczupla i tak p > raz wtóry zredukowano liczbę 
robotników w warsztatach, a prócz tego godziny ro­
bocze na 8 dziennie. Na przybiły rok ma się po­
lepszyć w tym dziale, gdyż przeznaczono 230.000 
złr. na rozszerzenie warsztatów.

Robotnicy z powodu braku pomieszkać mieszkają 
w Starym Sączu i za zezwoleniem dyrektora Kolo- 
svarego przywozi a wieczór^odwozi ich osobny po­
ciąg za darmo.

Robota około drugiego toru z Nowego Sącza do 
Grybowa postępuje dość szybko z powodu sprzyja- 
ią ej pogody tak, iż już połowa ziemnych robót wy­
konana.

G^gzaey fakt germauizacyi zdarzył się w tutejszej 
gmi^P^ewangelickiej, składającej się w znacznej 
części z PolaKÓw; otóż Niemcy złożyli nauczyciela 
szkołt ewangelickiej Polana dlatego, że był Pola­
kiem, a wybrali Niemca. Polacy przeforsowali przy­
najmniej to, że N.emiec ten miał przed komisya 
złożyć dowody znajomości języka polskiego. Komi­
sya przedłożyła na posiedzeniu protokół, spisany 
po polsku, w którym powiada, że nauczyciel ten, 
jako nieznający języka polskiego, nie kwalifikuje 
się do szkoły w polskim kraju. Pastor Gretzmacher 
odrzucił ten protokół, mówiąc: „Ich liabe dazu
keiuen Dolmetscher“. Czy p. Gretzmacher zapomi­
na, żo w polskim kraju żyje i że przy wyborze zo­
bowiązał się po polsku nauczyć ? Tutejsi polscy e- 
wangelicy postanowili jednak walczyć przeciw po 
dobnyui środkom germanizacyi.

Z Królestwa Polskiego. W arsz. Dniewn. do­
wiaduje się, że członek komitetu warszawskiego To­
warzystwa muzycznego p. Piotr Maszyóski stara się 
wspóluie z kilkoma osobistościami warszawsk. świata 
muzycznego o pozwolenie utworzenia w Warszawie 
„Towarzystwa śpiewaków" pod nazwą „Lutnia." 
Zadani m Towarzystwa będzie nauka śpiewu i u- 
rządzanie koncertów i zabaw muzycznych. Projekt, 
ustawy Towarzystwa został już przesłany do za­
twierdzenia ministerstwu spraw wewnętrznych.

—  O posadę dyrygującego pracownią fizyczną, 
urządzoną obecnie przy Muzeum przemysłowem w 
Warszawie, stara się obecnie aż trzech specjalistów, 
znanych z prac naukowych oryginalnych. Decyzya 
jednak w tym przedmiocie może nastąpić dopiero po 
porozumieniu się dyrekcji Muzeum z fundatorami 
pracowni, pp. Nat.ansonnini, z których jeden, bawią, 
cy' obecnie zagranicą, specyalnie się zajmuje elektro­
techniką. Dyrektor pracowni ma pobierać połowę 
doihodów z opłaty wnoszonej przez uczniów praco­
wni fizycznej, a nadto będzie miał stałe wynagro­
dzenie.

—  W warszawskiej szkole realnej, pod kierunkiem 
p, S. Diksteina zostającej, z rozporządzenia władzy 
uległa zamknięciu klasa wstępna.

—  W Ą g u  roku zeszłego w Królestwie wyda­
nych zostało książek i broszur 859, a mianowicie:

N O W A  R E F O R M A .

w języku polskim 796, łacińskim 24, niemieckim 
21, rosyjskim 9, hebrajskim 4, francuskim 4 *i cze­
skim 1. Najwięcej wydano powieści i poezyj, ogó 
łem 187,

—  Pożądana oddawna w Lublinie kanalizacya 
prawdopodobnie niedługo z dziedziny projektów przej­
dzie w fazę rzeczywistości, dzięki kilku mdziom do­
brej woli. Projekt kanalizacyi w Lublinie nie jest 
już rzeczą nową. Myśleli o niej mieszkańcy nad- 
bystrzańskiego grodu jeszcze w r. 1827, w którym 
sporządzony został szczegółowy nawet plan w tym 
celu, projekt ten jednak upadł z niewiadomych przy­
czyn i wskrzeszony dopiero został w r. 1884 
przez ks. Bernardynów luląęlskich, którzy pragnęli 
przeprowadzić kanalizacyę w mieście, z powodu, iż 
wszelkie nieczystości z całego Lublina gromadziły 
się pod ich klasztorem i z góry, w okolicach ulicy 
Panny Maryi spływały do rzeki Bystrzycy. Obecnie 
więc po latach 26 dawny projekt został wskrzeszo­
ny i prawdopodobnie zostanie wprowadzony w czyn, 

■gdyż podnieśli go ludzie czynu, znani w Lublinie 
z przyprowadzenia do snutku wielu już pożytecznych 
zamiarów.

Skonfiskowane utwory hr. Zamoyskiego. Ży­
jący w Paryżu hr. Jan Zamoyski pi owadzi od dłuż­
szego czasu proces ze ową żoną, o którym paryska 
kronika skandaliczna wiele ma do zanotowania. — 
Niedawno publikował hr. Zamoyski dwa swe „dzie­
ła": „Pam ;ętn ik ‘ i „Historya procesu hr. Zamoy­
skiego", które to płody pióra -konfiskowane zostały 
przez wiedeńską prokuratmyę z powodu występku 
przeciw publicznej moralności i podburzania pr,.e- 
ciw władzy, lir. Zamoyski wniósł odwołanie — 
sąd jednak powtórzył konfiskatę, motywując, że ta 
część dzieła, która omawia Btosunek jego do żony 
Ludwiki, może wywołać zgorszenie, druga zaś kry­
tykująca zechowanie się poselstwa austryackiego w 
Paryżu w sprawie tego procesu, podaje władzę w 
pogardę.

W Paryżu mają w tych dniach przedstawiać w 
pewnym ogródkowym teatrzyku sensacyjną sztuczkę 
pod tytułem : „Des aventures d ’Alexandreu, kto 
rej bohaterem jest książę Aleksander Bułgarski. — 
Rzecz rozpoczyna się o północy w obwili znanego 
napadu spiskowców; drugi akt odgrywa się n a 'ja ­
chcie książęcym; trzeci w wagonie kolejowym; 0- 
statni w reszie przedstawia tryumfalny powrót do 
Sofii. Przygotowania około dokoracyj toczą się z go­
rączkowym pośpiechem. Bohaterka jest Bułgarka, 
Joanna d’Arc w drugiej edycyi. Przedstawiciel księ­
cia — „artysta44 na 6 stóp wysoki, zamówił już so­
bie uniform kapiący od złota. Sztuka gotowa „zro­
bić kasę".

Repertuar teatru krakowskiego

We ś r o d ę  8 września; „Halszka z Ostroga", 
dramat historyczny w 5 aktach Szujskiego.

We c z w a r t e k  9 września: Na cgólne żądanie 
„Safanduly", komedya w 4 aktach Sardou z p. Ra­
packim w roli Vauelina.

W s o b u t ę  11 września: Przedostatni w,stęp 
Wincentego Rapackiego: „Kupiec Wenecki", konie- 
dya w 5 aktach Szekspira.

W n i e d z i e l ę  .12 września. „Gwiazda Sybe- 
ryi", dramat w 4 aktach hr. Leopolda Starzeń- 
skiogo.

S s E ń z a w p i r a .

(Dokończenie).

Są jednak prejpkta wydatków i amelioracyi, 
pilniejszych i umiej kosztownych jak tramwaj, 
których bez żółci wysłuchać trzeba , i co może- 
bne zrobić.

I  tak  — jeżeli kosztowny Dworzec gościnny 
me ma nadal stać p u s tk ą , to chcąc być konse­
kw entnym , zarząd ukończyć powinien bez zna­
cznych nakładów te przynajmniej ubikaeye, które 
odrazu by -ożywiły martwy dotychczas budynek i 
przyczyniły się wogóle do rozbudzenia tu życia 
towarzyskiego.

Śliczną półkolistą wyniosłą werandę, połączoną 
dwoma wejściami z wnętrzem gmachu, wyasfal­
tować lub wyłożyć tafelkami z kamienia. Założyć 
duże rolety, kolorowe jak markizy spuszczane od 
słońca —  kazać tam  co drugi dzień muzyce gry­
wać i otworzyć rodzaj kawiarni. Znajdą się tam 
zapewne gazety, szachy itp. Jakże to życiem za­
wrze w jednej ch w ili! A dziś, ziewająca publika, 
omija to dziwnej struktury domostwo — szere­
giem depcząc sobie po piętach na jednej space­
rowej alei. Wszak widocznie, że ten tai-as ogro­
mny, z cudownym widokiem na Pieniny, mogą­
cy pomieścić ze 20 stolików i 80 krzeseł, połą­
czony z dwoma salonami gmachu, na ten cel był 
zapewne obmyślany.

Możeby od tego zacząć przenosiny do gościn­
nego dw orca— kredę do ręki, 200 papierków i 
rzecz załatwiona. A dla czegóżby za jednym  za­
machem i restauracyi monopolowej nie ruszyć 
już raz, z centrum  spaceru o 50 kroków dalej, 
do Nowego Dw orca?

W szak sala wielka iadalna i kuchnia są goto­
we. W prawdzie umieszczenie kuchen w sutery- 
nach pod jadalnią, sprawia taki fetor tłuszczu 
kuchennego, że specyalisty Dy najprzód trzeba, 
by rzetelnie wprzód tej kardynalnej n.edogoduo- 
ści zaradził.

A i schody są tak ważkie i stromo, że dwóch 
kelnerów z talerzami minąć b j się w żaden spo 
sób nie mogło.

A jak to jest pilne i niecierpiące żadnej zwłoki 
owe przeniesienie restauracyi Olenego, to lekarze 
zaświadczą, patrząc na tę parodyę wziewalni za 
szafą u Szameitha, po dwóch męczenników krztu­
szących się nad kociołkami Siegla. W szak to w 
opróżmonej owej sali restauracyjnej od lat kilku 
zaprojektowaną jest wziewalnia, a tu XX. wiek 
tuż tuż za pasem! W reszcie jeszcze inny wzgląd 
przyspieszyć powinien stanowczą w tym wzglę­
dzie decyzyę.

Na deptaku odór nie do zniesienia —  już nie 
frytury gar kuch n(, ale padliny. Zaprosiłem na 
g ru n t doktorów Ściborowskiego i Gluzińskiego i 
restauratora Olesogo. W podwórzu restauracyi, 
czysto jak w solonie być nie może, szczególnie 
w kraju naszym, to już pomijam.

Wezwany młody jakiś kuch ta , oświadcza, że 
odpadki rybie, ńaki i pióia palą pod blachą, d ru­
gi u trzym uje , że w dół rzucają. Muszę wierzyć 
jednem u i drugiemu.

Ale jest w tyłach restauracyi budynek długi, 
10 stajni i wozowni dawnych Szalaja, między 
zamkiem i domem dra T rem beckiego, i to tu i

między dwoma najceljiiejszemi drogami spacero- 
wemi dla chorych, — z pod których sączy się 
smrodliwa posoka, zarażająca powietrze.

Połowa budynku oddana restauratorowi. U trzy­
muje on tam liczny kurnik i chlew, w którym 
obecnie tylko 7 tuczy się wieprzy

Jak  utrzymuje Oleksy, jest to dobrodziejstwo 
dla Szczawnicy, bo inaczej pomyje i inne p ię­
kne rzeczy, które świnie zjadają, gdyby je  wyle­
wać k a z a ł, skisłyby i odór byłby daleko gorszy. 
Czy może być cos racyonalniejszego?

A dalej druga połowa co zawiera? Nawet dr. 
Sciborowski tego nie wie. Oleksy oświadcza, że 
to ubikaeye Akademii. Wszystko na kłódki po­
zamykane. Ale z pod narożnej wozowni sączy się 
również struga. Pan Brzeziński utrzym uje, że to 
źródło z pod zamku sączy. Słyszę jednak, że całą 
zimą stoją tam krowy i konie p. Bizezińskiego. 
Jeżeli więc to niewinne źródło podmywa gnój 
całe lato pod deptakiem spacerow ym , to choćby 
nic innego stajnie owe nie zawierały, można się 
domyślać, że do czystości kuracyjnego powietrza 
się nie przyczynia.

Przed laty kilku palono całe osady w W e- 
tlance. chcąc zniszczyć miazmata dżumy. Itadbym, 
żeby dr. Biesiadecki i tę smrodliwa budę, jak 
najprędzej spalić kazał.

A może to i samo bez nakazu lada dzień się 
spali, urządzony jest bowiem kocioł palny w bud­
ce drewnianej z rurą blaszaną tuż na zewnątrz 
tych łatwo zapalnych budyuków !

Jako skromny przyczynek do opisu tego mi­
łego ustronia, gdzie o dwa kroki m.eszka lekarz 
zdrojowy, dodać muszę, że na tymże samym 
gruncie pod zamkiem znajduje się p ;ekainia za­
kładowa z której kom ina rozchodzi się dym po 
całej drodze górnej prowadzącej do Nowego Dwor­
ca, a nawet spuszcza się z kierunkiem wiatru, 
do lasku położonego przed zamkiem.

Na projekt zrobiony p. 01exemu, czyby nie 
było korzystniej przenieść mu restauracyę do 
Dw nrca, gdzie jak z igły wszystko wykończone 
dla przedsiębiorcy kucharza i kawiarza, krótko 
mi odpowiedział „ja tego niechcę". Zdaje mi się, 
że trafnie on całą tutejszą sytuacyę w tern je- 
dnem słowie przedstawił.

Czy czasem, nie do tej samej kategoryi zali­
czyć kwestyę, w której wielokrotnie głos podno­
siłem. tak zwanego Szpitalika. Dom „pod Anio­
łem Stróżem", na ten cel przed laty z ofiar ku­
piony, ma 8 pokoi i kuchnię je s i również 4000 
złr. leżących w Kasie Oszczędności. Corocznie z 
loteryi fantowej i balu dokłada się do tego Ka­
pitału po kilkaset reńskich.

Czy instytucya tak potrzebna, tak sympaty­
czna, może dziesiątki lat bez racyi być w zawie­
szeniu ? I  czy publiczność składająca pieniądze 
na rzecz miłosierdzia publicznego, ma prewo py­
tać zarządu i lekarza zdrojowego, dlaczego nie 
spożytkuje kapitału śpiącego w Kasie Oszczędno­
ści i 3 sióstr Szarytek do obsługi szpitalika co­
rocznie sprowadzanych? Czy długo jeszcze dom 
ten będzie tylko domem gościnnym dla protego­
wanych biednych i niebiednych?

Mleczarni też , jak nie było tak nie ma. — 
A Szczawnica mieni się zdiojowiskiem dla cho­
rych piersiowych. Rzecz nie do uwierzenia! Czyby 
ostatecznie długiej altany, pod głównym deptar 
kiem postaw ionej, Bóg raczy wiedzieć w jakim 
celu, na ten użytek nie obrócić. Pozwolić przed­
siębiorcy piwniczkę z lodownią na jesieni obok 
urządzić A już tuzin talerzy, łyżek i szklanek — 
wreszcie napis odpowiedni na altanie, przedsię­
biorcy zdaje się nie zrujnują Może być, że p. 
Szameith, którego na tę drobną spekulację nama­
wiam , zdecyduje się myśl tę w czyn zamienią.

Usilnie przemawiam też od lat kilku ustnie i 
drukiem (ale co prawda bezskutecznie) za urzą­
dzeniem chociażby dwóch wanien porcelanowych 
do kąpieli z wody zwyczajnej, której lu przecież 
nie brak. 3.000 osób przez lato, nie ma tej kar­
dynalnej potrzeby zaspokojonej.

Zdaje się, że dla wygody gości zarząd konie­
cznie postarać się powinien o zachęcenie choćby 
obniżeniem cen najmu sklepów, kilku kupców 
ehrześcian z towarami galanteryjnymi i artyku­
łów codziennych, po trzeo , do przyjeżdżania na 
sezon do Szczawnicy.

Jesteśm y tu na łasce i niełasce kilku przeku­
pniów żydowskich i to ntinorum gentium. Zarząd 
poczt i telegrafu niech odpowie — jakich to nie­
raz drobnych tualetowych artykułów żądamy ze 
Lwowa. Krakowa lub Tarnowa. Połowa sdepów  
w rotundzie tego roku pustką sto i, sklepy na 
deptaku sami żydzi obsiedli — w sobotę niczego 
dostać nie możemy, a na spacerach przystają k-a- 
marze, którym kioś pewn.e pozwala wolny nan- 
del prowadzić.

Mówi się też od lat kilku o zalesieniu nietylko 
nowych dróg spacerowych i tych pięknych par­
celi gruntów, własnością A kadem '' będących na 
H a lin ie , przy nowej drodze obok posiadłości p. 
Biernackiego i Jezierskiego, pod Brijarką, jak^ró- 
wnież na drodze między domem Garana a do­
mem dra Doskowskiego. Zapewne są to place na 
przyszłe budowle, miejsca spacerowe i t. p. Przy­
szłość Szczawnicy koniecznie tego wymaga. A ie 
przy dzisiejszej opieszałości ar i wątpić można, że 
pierwej Archanioł zatrąbi ua sąd ostateczny, nim  
owo zalesienie się na dobre zacznie.

Ogrodnik, ów oberlesniczy, ba nawet meteorolog 
zakładu, przyznał, że na wiosnę r  b, ani jedne­
go drzewka nie posadził, ale zató o b i e c a ł ,  że 
ua jesień sadzić je będzie.

A tymczasem ze znacznych obszarów przydro­
żnych i gruntów p. inspektor śliczne zbiera dwa 
razy do roku siano. Daj mu Boże j a t  najlepszy 
urodzaj. Ma wyraźne do tego upoważnienie Aka­
demii. Zapewne drzewo nie rośnie tak prędko 
jak siano lub ow ies, ale chorzy przy doraźnem 
zalesieniu obszarów tak znacznych, prędzej i wię­
cej w przyszłości zyskaliby spacerów i dobrego 
powietrza. A okolica dziwnie po temu sprzyja­
jąca. Miałem sposobność mówić w Starym Sączu 
z p. K iesel, nadleśniczym okolicznych dóbr ka­
meralnych , który mówił mi o bajecznie niskich 
cenach sadzonek na */* m etra wysokich modrze­
wiów i smereków. 1.000 za 90 ct. Za 90 złr. 
100.000 sztuk iglastych drzewek!

To 'dla Szczawnicy i jej chorych piersiowych, 
powinno cokolwiek zaważyć na szali przyszłych, 
energicznych rozporządzeń zarządu zdrojowego.

Interesow ani w tern właściciele obocznych grun­
tów i domów, widząc te kilkadziesiąt, jak na żart 
przez lat kilka zasadzonych drzewek — i krowy 
pasące się uszkadzające młodociane te roś'iny — 
(pp. Biernacki, Jezierski, Kołaczkowski i Toma-
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nek) deklarują się wobec mnie, własnym kosztem 
i trudem zalesienie to zaraz przeprowadzić, gdy­
by miel’ na to upoważnienie. CLyby nie korzy­
stać natychm iast z ich dobrych chęci?

Jeżeli g d z ie , 10 w zdrojowiskach najwięaszą 
przykrością dla osób leczących Się, a do porządku 
i czystości przyw ykłych , jest bez zaprzeczenia 
konieczne stykanie się — z najbrudniejszą, na­
trętną a coraz zuchwalszą ludnością żydowską. 
Rozkładowy ten  e le m e n t, na swoją korzyść za­
garniający wszystko, co zagarnąć można, lamen­
tujący wielkim rozpaczliwym g łosem , jeżeli go 
się w czemkolwmk ogranicza, skąpy i niezrówna­
ny w w ykrętach , gdzie o oszczędzenie grajcara 
chodzi —  rajgorszym  jest towarzyszem u wód. 
Ich  wycieranie nosów bez pomocy chustk i— plu­
cie sobie na dłoń dla przekonania się o stanie 
plwocin i w ycieranie potem dłoni o d rzew a, i 
wiele innych obrzydliwości, stanowią przykrość 
i w stręt nie do opisania.

Nie znają tej plagi zagraniczne wody w tym 
stopniu, bo żydzi co do Kissingen lub Em s je­
żdżą, są zamożniejsi i więcej ucywilizowani

D la wód galicyjskich, będących w rozkwicie, 
najazd ten zaszarganej żebrzącej czerni, nie tylko 
w stręt budzi w gość,ach kąpielowych, ale pwali- 
żnje norm alny rozwój naszych cennych zdro­
jowisk.

Zyd przyjeżdżający z 30 rublami i świadectwem 
ubóstwa z kahału w kieszeni, natrętnie uzurpuje 
prawa i przywileje gości ekspensujących tysiące.

Zabronić się leczyć nikomu, a tembardziej bie­
dnemu nie możne, ale w ydat przepisy, określają­
ce prawa gości dwóch kategoryi i w y k o n a n i a  
i c h  ś c i ś l e  d o p i l n o w a ć ,  w y m a g a j ‘ ą  t e ­
g o  w s z y s t y ,  n a w e t  w y k s z t a ł c e n i  i c z j -  
ś c i ż y d z i .  Już w większej połowie położyłoby 
tamę tej niedogodności postanowienie zarządu, 
które w ogłoszeniach wiosennych po gazetach 
cursivą zamieszczać byłoby koniecznem. że atesta 
ubóstwa, a za tein idące uwalniane od caksy ty l ­
k o  w 1 i 3 sezonie, t. j. do' 15 czerwca i od 
16 sierpnia uwzględnianie będą. A że to nie uro­
jenie ta plaga, niech m; wolno będzie przytoczyć 
kilka cyfr z ksiąg kancela^yi zarządu. W jednym  
miesiącu czeiwca uwolniono od taksy biednych 
w roku 1»S2: ehrześcian 5, żydów 5 ? ;  w roku 
1884, ehrześcian 4, żydów 3 2 ; w roku 1885, 
ehrześcian 3, żydów 68. Niechże ubodzy nie 
po europejsku ubrani i brudne w ogóle osobistości 
po godzinie 7 rano i po 5 ponołudmu nie będą 
dopuszczane do źródeł i centralnych aiei prze 
chadzek , należałoby im wyznaczyć do spaceru i 
spoczynku alee cieniste po za Hallenderkę i nad 
Józefiną.

Dla uniknionia też nad wyraz ourzydliwego 
płukania nosa i gardła, na drodze przy samem 
przejściu obok źródła W alerii, nastręcza się nad­
zwyczaj dogodna miejscowość tuż t i s  i  ms źró­
dła. Wszak otworzywszy jedno przęsło bary erki na 
mostku, rzuconym nad potokiem, po za pomni­
kiem Dietla, możnaby przedłużyć na trzech że­
laznych szynach podłogę i otworzyć wiszącą nad 
potokiem z góry oświeconą maleńką na cztery 
osoby altankę, i chorzy niewidzialni dla przecho­
dniów, operacye te nieapetyczne dowolnie robić 
będą. Koszt tej nadzwyczaj potrzebnej, a nikomu 
niezawaJzającej budki — naw et ozdobnej, nie 
w,ęcej jak 50 ztr. wyniesie.

W kwestyi porządku wychodków, może przy­
najmniej jedną  amelioracyę zarządziłby mo­
żna, żeby przy miejscach tych posadaić kobiety 
jakieś s ta re , które za nadzór nad czystością po 
1 cencie op/aty od publiczności pobierać m ogły­
by. Na stacyach kolei żelaznych, w teatrach, na­
wet w letnim  salonie W arszawy w Saskim ogro­
dzie, cały rok się to ze skutkiem praktykuje

Smiótniki n i e  e g z y s t u j ą  w Szczawnicy.- 
Z natury  jestem  ciekawy, nie dostrzegłem ani 
jednego. Sprzątający stróże i stróżki tuż obok 
domu śmioci i odpadki potraw zrzucają i wyle­
wają w krzaki, i to wszystko w wysokiej letniej 
tem peraturze gnije. W szak to nawet z teoryą 
Oleksego się nie zgadza!

Pomijając piękny projekt łrzienek, wypiaeowa- 
nv p^zez architekta Moraezewskiego, leżący w a r ­
chiwach, pytać mozuaby, co spowodowało zarząd, 
iż poąwoll postawić dwie łazienki n r  Dunajcu 
dla dam i mężczyzn o dwa m etry ledwo oddalo­
n e ?  Żenuje to kąpiących się przy małej bar­
dzo wodzie, tembardziej, że panowie używają tu 
kąpieli b f  z odpowiedniego ubrań .a — .Dunajec 
nia morze w Ostendzie lab  Trouville.

Gzyby nie można pod skałę dla panów , na 
większą wodę łazienki usunąć,

Ale może tego już dosyć. Przyznaję, że może 
nawet zawiele na raz. To też nie chodzi o to, 
żeby amelioracye te, nawet w połowie miały być 
w jednym  roku wykonane. Ale co pilniejsze a 
niekosztowna. dlaczego odkładać z wykonaniem.

Uwag powyższych nie dyktowała mi żadna u- 
raza do Zarządu, lub chęć szkodzsnia Szezrwni- 
cy, którą ósmy raz z rodziną nawiedzam, i któ­
rej dla przepisanych warunków leczniczych pierw­
szorzędne miejsce wśród zdrojowisk naszych przy- 
rnajg . Owszem, każdym rokiem więcej admiruję 
piękne położenie Szczawnicy, 1 gniewam się ty l­
ko, że uiemam więcej pieniędzy, żeby ją  na ró­
wni z współzawodniczkami pod względem wygód 
i urządzeń postawić.

N ikt też nie żąda, żeby Akademia wydała pie­
niądze, których nie ma. Na nieszczęście dzierża­
wca drugiej części Szczawnicy ma ich jeszcze 
m niej. Więc wybrnąć niemożna z tego zaczaro­
wanego koła. Ja  sądzę, że zamożna publiczność 
nawiedzając coraz tłum niej zdrojowisko dostar­
czać bęozie corocznie funduszów.

W  Trenczynie, w Szmeksie */, willi jest wła­
snością prywatną, a zarząd kroci nią ekspensuje. 
A tu ani na próbkę willi żadnej, żadnego hote­
lu nie mamy.

Rozumie się zmusić nikogo postawić willi nie 
można; więc ładu więcej, porządku, statutu co 
prędzej, to pierwsze dwie wille będą wnet, a po­
tem ich co rok więcej p^ybyw ać będzie.

Jauże uderzającym jest przykład Nałęczowa 
w Król. Polskiem. Ludzie eaM giczni i dobrej 
woli kupili majątek ten h r . : lu łacaow sk iego . 
gdzie je s t woda i duzewa j a t  wszędzie. Zamie­
rzyli stworzyć zakład hydropatjęjajy- P rzy  orga­
nizatorskim sprycie ś. p. d ra  I  owicki^go, rządcy 
zakładu, Nałęczów wyrósł w c iy n  hu niespełna 
10-ciu na osadę z kilkudziesięciu pięknemi wiła­
mi ludzi prywatnych, p-zyjeżoiających tu  na wil- 
legiatuię. —  Cienie Szaiaya i Nowickiego wspo-
mnłnih nać I

W Szczawnicy, 1/9 1886. D r Stummet.
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Dział ekonomiczny.
Ministerstwo handlu reskryptem z dnia 27 sier­

pnia b. r. L. 30.852 zwraca uwagę sfer intereso­
wanych, że p r z e s y ł k i  p r z e z n a c z o n e  do 
S z w a j c a i y i  a w szczególności także przesyłki 
pocztowe zaopatrzone być winne deklaracją zawie­
rającą dokładne oznaczenie przesłanego tu waru we­
dług szwajcarskiej taryfy celnej. W razie przeci­
wnym wymierzaną bywa opłata na podstawie naj­
wyższej skali a oprócz tego zachodzą rozmaite dal­
sze niedogodności. Gdy według raportu austrjackie- 
go konsulatu w Genewie wypadki niedokładnej de­
klaracji często się wydarzają, a reklamacye skutku 
nie odnoszą zaleca ministerstwo ścisłe zastosowanie 
się do przepisów cłowych w Szwajcaryi obowiązu­
jących.'

Targ nil zboio. Kraków dnia 7 ■września. Dowóz 
dobry. Z Morawii było dziś wielu kupców po nasz 
owies.

Ceny za 100 kilogr.
Pszenica czerwona (80 k i l . ) ....................... 0 25

(78 kil.) . . . .  9 1 0
b i a ł a ...................................0 '— 8‘8u

Z y to ............................................... * 6‘80 7-20
J ę c z m i e ń .............................  . . 5 ‘90 6‘50
O w i e s ..................................................... 5 60 0-—

SpTawa bułgarska.
Gabinety europejskie pogodziły się już z myślą, 

że m n i e j s c e  k s i ę c i a  A l e k s a n d r a  z a j m i e  
w B u ł g a r y i  p o p i e r a n y  p r z e z  R o s y ę  
k a n d y d a t .  Wczorajsze telegram y z Sofii prze­
konywają n as , że najwierniejsi księciu bułgarscy 
mężowie aUnu nie chcą narażać się Rosyi i że 
tylko pewna grupa oficerów gotową jest walczyć 
do końca w jego obronie. Rządowe dzienniki 
wszystkich mniej więcej państw  tłumaczą cichą 
rezygnacyę swych rządów te ra , iż dla osoby 
Aleksandra nie warto zaczynać krwawej wojny 
z Rosyą; niektóre z nich tylko czynią pewne 
zastrzeżenia co do osoby jego następcy.

Anglia żałuje w idocznie, że zanim rzeczy nie 
zaszły tak daleko, nie uczj niła wszystkiego, ażeby 
ocalić Aleksandra. W Londynie przypisują zna­
czną część winy w tym  względzie p. Thornto- 
n o w i, posłowi angielskiemu w S tam bule , który 
w istocie został przed kilku dniami odwołany do 
A n g lii, a jak  dzienniki utrzym ują, nie powróci 
|uż na swe stanowisko. P. Thornton popełnił 
wielką nieostrożność, wręczając W. Porcie notę 
angielską w sprawie reform w Arm enii tuż przed 
nadejściem wiadomości o zamachu stanu. Na 
obronę jego można powiedzieć, że nie przewi­
dywał on wypadków tak samo, jak ich nie prze­
widywali inni dyplomaci europejscy. W  każdym 
razie rozdrażnił on niepotrzebnie sułtana i utrudnił 
Anglii zajęcie w stosownej chwili dominującego 
stanowiska w Konstantynopolu.

Nieobecność konsula niemieckiego podczas 
przyjęcia Aleksandra w Sofii tłumaczą sobie po­
wszechnie jako dowód, że Niemcy pójdą bezwa­
runkowo ręka w rękę z Rosyą. Konsul austryacki, 
który m e wyotąpit w paradnym  m undurze, jak 
inni jego koledzy, ani też nie usunął się zupełnie, 
jak  konsulowi« Niemiec i E o sy i, zamanifestował 
tern znowu tradycyjne wahanie się polityki 
austryackiej.

Wczorajsze dzienniki zamieszczają następujące 
tv legram y

Sofla, 4 września. Abdykacya ks. A leksandra 
m a się odbyć w następujący sposób: Po utwo­
rzeniu się regencyi zwołanem zostanie nie zwy­
kłe sobranie, lecz w i e l k i e  z g r o m a d z e n i e  
n a r o d o w e  w T y m o w i e .  Zgromadzenie o- 
trzym a urzędową wiadomość o abdykaeyi Ale­
ksandra i wybierze nowego ks:ęcia. Spodziewają 
się tu, że A l e k s a n d e r  z o s t a n i e  p o w t ó r ­
n i e  w y b r a n y  k s i ę c i e m ;  równie je s t je­
dnak pewnem- że n i e  p r z y j m i e  o n  p o d  ża­
d n y m  w a r u n k i e m  w y b o r u ;  a w takim ra­
zie ma być książę F r y d e r y k  O l d e n b u r ­
s k i  okrzyknięty księciem Bułgaryi. Aleksander 
zamierza opuścić kraj natychm iast po ustanowie­
niu regencyi. Największa trudność tkwi w tern, 
że Kaiaw“łow  nie chce zasiadać w regencyi obok 
Cankowa, podczas gdy książę życzy sobie, ażeby 
regeneya składała się z trzech członków, repre­
zentujących Bułgaryę, Rumelię i armię.

Sofla, 5 września. Po mowie, którą ks. Ale­
ksander m iał do oficerów, reprezentant Anglii 
s ir  F r a n k  L a s c e l l e s  prosił go o posłucha­
nie i wczoraj wieczorem konferował z nim przez 
dwie godziny. Lascelles prosił księcia, ażeby nie 
czynił żadnego stanowczego kroku, motywując to 
tern , iż położeniu księcia jest tak ie , jakie było 
przed dwoma tygodniam i, że Aleksander może 
zatem sprawować nadal rządy i oczekiwać spo­
kojnie wypadków.

Sofla, 5 września. Książę A leksander opuści 
Bułgaryę w przeciągu 10 dni Zamierza on udać 
się ztąd do Belgradu. M ajor Popow i piętnastu 
oficerów chcą z m m  podzielać wygnanie. W kon­

sulacie rosyjskim zbierają podpisy osób pragną­
cych, ażeby księciem Bułgaryi został ks. Olden­
burski.

Sofla, 5 września Część pułku strumskiego, 
zbuntowanego przeciw księciu, chciała przejść 
przez granicę do Macedonii. Wojsko tureckie nie 
wpuściło jednak B ułgarów , a wielu oficerów i 
żołnierzy bułgarskich padło lub odniosło rany. 
Zginął tam między innym i W  a c o w , młodszy 
brat kapitana, który poległ podczas zamachu na 
księcia. Żandarmi bułgarscy wzięli niedobitki 
strumskiego pułku w niewolę. Ułaskawienie tych 
więźniów będzie ostatnim  czynem Aleksandra.

( Telegramy „Nowej Reform y*.)
Sofla 7 września. Od wczoraj wyjaśniła się 

sytuacya. Obawy, które wynikły z nieporozumień 
między oficerami, zaczynają znacznie ustępować. 
W ielu oficerów oświadczyło otwarcie, że nie do­
puszczą na odjazd księcia a wszystkich ukarzą, 
którzy mieli udział w sprzysiężeniu. Praw dą jest, 
że niektórzy przewodnicy, jak Nikołajew, Popow, 
M utkarow, Petrow, którzy w pierwszej chwili 
mieli podobne m yśli, po dowiedzeniu się o za­
miarach księcia, zastanowili się lepiej skutkiem 
wpływu Stambułowa, Karawełowa i Radosławo- 
wa nad wynikami takiego postępowania. W spo­
m niani wyjaśnili oficerom , że wśród obecnych 
okoliczności trzeba się o to s ta rać , aby odjazd 
księcia, skoro jest n ieodw ołalnym , przynajmniej 
Bułgaryi przyniósł pożytek, co nastąpi, jeżeli na 
podstawie wspólnego porozumienia uczyni się 
wspólne zabiegi u konsula rosyjskiego i u kon­
sulów mocarstw, i jako kompenzatę za odjazd 
księcia przedłoży zyczenia Bułgarów. Wczoraj 
zrana znano już odpowiedź rządu rosyjskiego, 
wprawdzie nie na  zapytania, postawione w sobo­
tę przez rząd bu łg arsk i, ale na depeszę, którą 
książę osobiście posłał do cara. Depesza ta była 
podobną do znanej dawniejszej. Treść tej odpo­
wiedzi zdaje się uspokoiła bardzo umysły. Spo­
dziewają się podobnej odpowiedzi na zapytania, 
postawione przez rząd bułgarski.

Co jednak najwięcej przyczyniło się do uspo­
kojenia wzburzonych umysłów u oficerów, było 
to odwidzenie przez księcia wojska w koszarach 
i w obozie. Odbywszy przegląd, zsiadł książę z 
konia i otoczony sztabem generalnym  i blisko 
150 oficerami, przedstawił im historyę swego wy­
boru na tron bułgarski, a dalej rzek ł: „Zbiegibm 
okoliczności po upływie pierwszych la t , polityka 
moja stanęła w sprzeczności z życzeniami Rosyi, 
bo była narodową i niezależną. Mówiono, że o- 
soba moja była przyczyną nieporozumień między 
Rosyą a Bułgaryą. Później będzie można poznać, 
czy to moja osoba, czy też działanie moje było 
istotną przyczyną nieporozumienia obu stron w 
ch w ili, kiedy Rosya prowadziła w Bułgaryi po­
litykę absorbującą. — Opuszczam władzę rządo­
wą , bo moja obecność mogłaby może sprowadzić 
wielkie nieszczęście na cały kraj. Jednak odjeż­
dżam w przekonaniu, że wasza niepodległość bę­
dzie zabezpieczoną".

Następnie udzielił książę oficerom wiadomości 
o odpowiedzi konsulów i rzek ł: „Car w swoich 
zapatrywaniach jest uparty, ale jest człowiekiem 
honorowym i słowa dotrzyma. Zalecam w a m , 
którzy d aw aliśc ie  mi do octatniej chwili dowody 
waszej wierności, abyście byli zgodni i wspierali 
nowy p o rząd ek  rzeczy . Wiem, iż juołeści© w roz 
paczy z powodu mego odjazdu, lecz się nie upie­
ra jc ie  , aby mię zatrzym ać, bo wszystko nie 
przydałoby się na nic.

Po tern przemówieniu wzniosły się okrzyki na 
cześć księcia, a dwu oficerów zawołało: „Książe! 
bez ciebie nie będzie B u łgary i! Przyjdziesz do 
nas zn ow u"! Potem uściskał książę wielu oficerów, 
którzy go na swych ramionach wynieśli i na koń 
w sadzili, a wojsko wzniosło powszechny okrzyk. 
Mniemają powszechnie, że to przemówienie księ­
cia wywrze skutek szczęśliwy. Uzasadnioną jest 
nadzieja, że spokój nie będzie zakłócony, chybaby 
zaskoczyło znowu coś nowego. Prawdopodobnie 
odbędzie książę przed odjazdem przegląd wojska. 
Na godzinę 5 wieczór zapowiedziane było wielkie 
zgrom adzenie, na którem mieli być obecni mi­
nistrow ie i znaczniejsi reprezentanci wszystkich 
stronnictw, między Limi Oankow i wyżsi oficero­
wie -— i ma być wybraną rejeneya i ułożony 
skład nowego gabinetu.

Narodowe Sobranie, które zwołanem zostało 
na 11 b. m., po prostu zawiadomione zostanie 
o abdykaeyi księcia, uchwali następnie zakupienie 
pałaców książęcych w Ruszezuku i W arnie na 
rzecz p ań stw a , poczem zostanie rozwiązanem. 
Dotychczas nie został oznaczony term in zwołania 
wielkiego narodowego zgromadzenia w celu obra­
nia nowego księcia, w każdym jednak razie prę­
dzej nie będzie zwołanem niż po upływie dwóch 
miesięcy.

Sofia, 5 września. Wczoraj pod przewodni­
ctwem księcia odbyło się zgromadzenie reprezen­
tantów wszystkich stronnictw , aby się naradzić 
nad stanem obecnym. W ybrano komisyę, w któ­
rej skład wchodzą: Stambułów, Radosławów, Ka- 
rawełow, Geszow, Stoiłow; ci mają traktować 
z Rosyą i innemi mocarstwami nad rozwiązaniem 
obecnego przesilenia.

Sofia, 7 września. (Doniesienie Ag. Uavus.) 
Książę A leksander dziś rano udał się do obozu 
pod Bali-Effendi w pobliżu Sofii —  i powiedział 
w ojsku, że j e g o  w y j a z d  j e s t  k o n i e c z n y ,  
ażeby zabezpieczyć przyszłość Bułgaryi. Kapita­
nowie Popow i W ulcheff oświadczyli, że Bułga- 
rya bez ks. A leksandra istnieć nie będzie.

Sofia, 7 września. Bogdanow i nowo mianowa­
ny konsul rosyjski w Sofii N egludow , zakomu­
nikowali wczoraj księciu ustnie odpow iedź, jaką 
właśnie z Petersburga otrzymali. Oświadczono 
w n ie j, że nie jest zamiarem Rosyi mięszać się 
do spraw wewnętrznych Bułgaryi. O zajęciu Buł­
garyi przez Rosyę nie ma mowy Co do wysła­
nia komisarza, to nie myślą o tern w Peters­
burgu p ó ty , póki książę jest w B ułgary i, a je ­
żeliby to wysłanie okazało się koniecznem, wysła­
niec cara nie miałby żadnej misyi rządowej lub 
adm inistracyjnej, lecz usiłowałby tylko Bułgarom 
radą być pomocnym i doprowadzić do porozumie­
nia różnych stronnictw  dla dobra Bułgaryi.

O w rażeniu , jakie oświadczenie konsulów wy­
warło w armii i publiczności, nic jeszcze nie 
wiadomo. Spodziewają s ię , że zaniepokojenie, ja ­
kie się u niektórych oficerów objaw ia, ustąpi.

Berlin, 7 września. Nordd. M ig. Ztg. odpiera 
szczegółowo artykuł Standarda  o stosunku Nie­
miec do kwestyi bułgarskiej. In teresa  Austryi a 
Rosyi nie są wcale w sprzeczności n ie  do zała­
tw ien ia , przeciwnie dadzą się dobrze pogodzić. 
Niem iecka polityka do tego zmierza. Bismark 
mógł bez obawy wyrazić przekonanie, iż Bułga- 
rya dla Niemiec jest doz znaczenia, ponieważ 
z zaprzyjaźnionemi mocarstwami gra on otwartemi 
kartami. Zapatrywanie Standarda, że między 
trzema mocarstwami nastąpi rozdwojenie, gdy 
będzie rzecz o wy bór następcy po ks. A leksan­
d rie , jest mylne — ponieważ pod rządami księ­
cia tego, który rządził przeważnie pod rosyjskim 
wpływem, nie było rozdwojenia między Rosyą 
a Austryą. Naród niemiecki podziela przekona­
nie rządu, że interesa narodowe nie są dotknięte 
przez wypadki bułgarskie, i że nasza polityka 
jest na dobrej drodze. Dalecy jesteśm y od oba­
wy, że kanclerz — jak powiada Standard  —  o- 
siędzie m i ę d z y  dwoma stołkami, przeciwnie 
jesteśm y przekonani, że w ybrał on dla swej po- 
1 tyki silną podstawę trzech stołków.

Londyn, 6 września. W Izbie gm in oświadczył 
Fergusson na zapytenie Bryee’go, że o ile rząd 
jest poinformowany, książę Aleksander nie ogło­
sił dotąd żadnego aktu abdykacyjnego. Cu się 
tyczy przyszłości, to wszelkie zarządzenia i mię­
dzynarodowe zobowiązania, chcące dogodzić p ra­
wu publicznemu, mogą się oprzeć wyłącznie tyl­
ko na podstawie traktatu berlińskiego, który ża­
dnemu mocarstwu z osobna nie przyznaje żadne­
go szczegółowego lub wyłącznego praw a, a we­
dług którego wszelkie zarządzenia i zobowiązania 
zależne są od zezwolenia mocarstw traktatowych. 
Rząd angielski nie ma żadnych obowiązków, ani 
żadnego szczegółowego interesu w B u łg ą m ; 
swoje obowiązki i prawa podziela w spólnie z mo­
carstw am i, których zezwolenie na wybór księcia 
bułgarskiego masi być jednom yślnem . — Rząd 
angielski pokłada wielką nadzieję w zdolności i 
szczególne zalety księcia A leksandra; potępia 
zdradę i g w a łt, które przerwały regularny tok 
jego rządów i przyjąłby to z wielkiem ubolewa 

u ie in , że pizestał pracować nad sjjefntenlem za­
dania, którego się podjął. (Oklaski ze wszystkich 
stron).

Londyn, 7 września. M om ing Post wyraża na­
dzieję, iz chyba wkrótce będzie miała sposobność 
przekonania dyplomacyi rosyjskiej, iż gabinet pe­
tersburski myli się bardzo, jeżeli swą akcyę na 
półwyspie bałkańskim opiera na przekonaniu, iź 
dla Anglii jest rzeczą obojętną, czy Bułgarya po­
zostanie państwem niezaw isłem , czy też będzie 
pomostem dla pochodu Rosyi do Konstantynopola. 
Nie los B u łgary i, lecz tryum f polityki rosyjskiej 
na półwyspie bałkańskim dotyka interesów Anglii, 
jako wielkiego państwa mahometańskiego i mo­
carstwa europejskiego.

Anglia nie wyrzekła się tradycyjnej polityki 
względem Turcyi. Jeżeli Anglia nie chce zrzec 
się swego stanowiska w Europie i na wschodzie, 
to powinna być przygotowaną na poniesienie 
ofiary. Gabinet nie pow inien zbyt porywczo ro 
bić postanowień, któreby nie zgadzały się z tra­
dycyjną polityką W. Brytanii i z interesami 
świata cywilizowanego.

Londyn, 7 września. P all-M all Gazette oma­
wia abdykacyę księcia bułgarskiego w sposób dla 
Rosyi korzystny. M niem a, że abdykacya ma ra­
czej na celu sprowadzić okupacyę Bułgaryi przez 
R osyę, aniżeli jej uniknąć. Porównywa puzycyę 
Rosyi w Bułgaryi z pozycyą Anglii w Egipcie. 
Sądzi, że Rosya tak samo nie może dopuścić, żeby 
w Bułgaryi rządził nieprzyjazny jej książę, jak 
Anglia nie ścierpiałaby nieprzyjaznego sobie ke- 
dywa. Przechodząc do zachowania się Bismarka, 
pow iada, że Bismark wie bardzo dobrze, co ma 
czynić. Widzi on jasno , że prawdziwa polityka 
Niemiec polega na utrzym aniu dubrych stosun­
ków z sąsiadami. Byłoby do życzenia, żeby i an­
gielscy politycy takiej samej zdrowej polityki dla 
swego kraju przestrzegali.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Pryw atne.)

Lubień, 7 września. Wczoraj o [godzinie 12 
w południe odbyło się śniadanie, na którem byli 
obecni wszyscy dostojnicy państwowi i autono­
miczni i reprezentanci szlachty. O godzinie 6 
odbył się pierwszy objad dworski, na który prócz 
dostojników należących do świty cesarskiej, zostali 
zaproszeni: namiestnik Zaleski, biskupi Morawski, 
Sembratowicz, Isakowicz, Puzyna, dalej Adam, 
W ładysław i Deon Sapiehowie, Siemieński, Wło­
dzimierz Dzieduszycki, Paw eł Popiel, Rusocki, 
Smolka, Schenk, W ładysław i Stanisław  Bade- 
niowie, W łodzimierz Borkowski, A rtur, Roman 
i Emil Potoccy, Adam Gołuchowski, Ja n  Szep­
tycki, Mikołaj Wolański, Zyblikiewicz, Jorkasch, 
Loebl, P ie tru sk i, Czartoryski Jerzy, Eustachy 
Sanguszko, Cetner, Pulanowski, Stefan Zamojski 
i Karol Lanckoroński.

Przy obiedzie rozmawiał cesarz bardzo ła sk a ­
wie z otoczeniem. Wobec Morawskiego ponowił 
zapewnienie, iż na rok przyszły następca tronu 
wraz z małżonką, przybęazie do Galicy i, ażeby 
jak się wyraził monarcha, m iał sposobność po­
znać i pokochać ten kraj, tak samo, jak ja  znam 
go i kocham. Po obiedzie odbył się cercie w o- 
grodzie, który zajaśniał tysiącem świateł. M onar­
cha nadzwyczaj łaskawie i swobodnie rozmawiał 
z swoimi gośćmi ku wielkiemu a widocznemu 
zdziwieniu attache pruskiego hr. Wodela.

Dziś o god. w pół do 6 wyjechał cesarz z ad­
iutantam i przybocznymi dwoma powozami na 
m anewry między Hoszanami a Rudkami. Powo­
zom towarzyszyły banderye włościańskie o kilku­
dziesięciu koniach.

Na dzisiejszy objad zaproszeni są: namiestnik, 
biskupi: Solecki, Stopnicki i Pełesz, prezydent 
W acław Dąbrowski, ks. Kulmatycki, Schiffner, 
Zdański, starosta Tenecki, Zygm unt Romaszkan, 
W ładysław  Wolański, A ugust Dzieduszycki, Ka­
zimierz Borkowski, Gorayski, F redro  Jan  Ale­
ksander, A rtur Potocki z Buczacza, Stanisław  
Michałowski, Józef Potocki, Bielski, Abrahamo- 
wicz, Augustynowicz, Dembowski Zygmunt.

Wiedeń, 7 września. (B iuletyn meteorologiczny). 
Najmniejsze ciśnienie powietrza między 745 i 750 
m im . jest nad Oceanem północnym, największe 
ciśnienie powietrza między 770 i 765 mim. jest 
w S tyry :. Drugiego najmniejszego ciśnienia nie ma.

W iatr bez ściśle oznaczonego kierunku. — 
Niebo przeważnie czyste. — Susza i upał. — 
W ogóle nie można się spodziewać zmiany do­
tychczasowego stanu pogody.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Bienkowa-Wisznia, 6 września. (M anewry kor- 
puśne). Pierwsza dywizya kawaleryi wysunęła 
dziś swoje patrole, wysłane na zwiady, aż do 
linii W ereszycy; mimo że teren  otwarty, prze­
cież udało się niektórym  oddziałom dotrzeć aż 
pod Gródek i Rudki. Główna siła doszła, zro­
biwszy marsz blisko 30 kilometrów d ług i, do 
Mościsk, Redenic i Krukienic, tak, że zbliżyła 
się do jedenastej dywizyi kawaleryi prawie na 
40 kilometrów.

W  podobny sposób jak pierwszej dyw.zyi ka­
waleryi, udało się również oddziałom jedenastej 
dywizyi, wysłanym na zwiady, prowadzonym b a r­
dzo zręcznie, dotrzeć blisko głównej siły nie­
przyjacielskiej.

Eaporta patrolne doniosły z jednej strony, — 
i tak jest istotnie — że dywizya kawaleryi po­
suwa się ku Krukienicom i że na linii W ereszycy 
i w Rudkach stoją wielkie siły.

N a jutrzejszych manewrach, kiedy wedle wszel­
kiego prawdopodobieństwa przyjdzie do starcia 
obu dywizyj jazdy, będzie może obecnym sam 
cesarz.

Petersburg, 7 września. Car z carową odje­
chali wczoraj na m anewry do Brześcia Litew ­
skiego; królowa grecka do Kopenhagi.

Berlin, 7 września. Parlam ent niemiecki zwo­
łany został na 16 b. m.

Londyn, 7 września. Ambasadorowie Niemiec 
i Turcyi, oraz zastępcy ambasadorów: W łoch, 
Francyi i A ustro-W ęgier odbyli wczoraj dłuższą 
naradę z ministrem Iddesleighem , który nastę­
pnie konferował ze Salisburym.

Londyn, 7 września. PaU-M all-Gazette  ogła­
sza depeszę z Port-Ham ilton, z dnia 20 sierpnia 
według której Anglia zaniechała zajęcia portu, a 
to wskutek raportu adm irała, według k t ^ ^  by­
łoby to strategicznie nieużytecznem.

Bayonne, 7 września. Z M adrytu donoszą, że 
stan zdrowia królowej jest niepokojący. D zienni­
ki półurzędowe przeczą tem u doniesieniu.

K u rsa  telegraficzne.
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Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która te i  iadnej odpuwiedzialności za nią 
nic. przyjmuje.

N A D E S L A W B .

„ B a n k  S k a w ia "  D z i a ł a l n o ś ć  i p i e ­
n i ę ż n a  f r e k w e n e y a  z a  m i e s i ą c  k w i e ­
c i e ń ,  m a j  i c z e r w i e c  1886.

W przeciągu tego czasu zawar to we wszystkich 
sekcyach ubezpieczeń ( I —V) życiowej, ogniowej 
i gradowej nowych ubezpieczeń razem 20.S53 
na kapitał zlr. 18,056.717 20 ct., których p re­
mie i poboczne naltzytości wynoszą złr. 470.697 
50 ct. W ynagrodzeń za szkody wypłacono w tym 
peryodzie we wszystkich sekcyach złr. 133.614 
14 ct W tymże czasie włożono część kapitału, 
a to : złr. 320.658 79 ct. w kasach zaliczkowych 
między którymi w następujących galicyjskich: 
w Birczy, Bochni, Delatynie, Dobczycach, D ro­
hobyczu, Kolbuszowie, Kulikowie, Mikołajowie, 
Nadwórnie, Przemyślanach, Radłowie, Radomy­
ślu, Rohatynie, Stanisławowie, Zakliczynie i Zba­
rażu — tudzież złr. 639.432 19 ct. na hipo­
tekach.

Obrót pieniężny w centralnej kasie banku wy­
nosił w tymże czasie złr. 868.425 72 ct.

Pożarowymi sikawkami, przyrządami i t. p. ob­
dzielono 2 gm iny w Czechach.

Od 1 stycznia do 30 czerwca 1886 zawarto 
było razem we wszystkich sekcyach nowych u- 
bezpieczeń 30C51 na kapitał razem złr 27,757.502 
04 ct., za prem ię i poboczne należytości 804.413 
71 ct.

Fundusz pensyjny reprezentantów  wzrósł do 
końca czerwca 1886 do złr. 67.495 59 ct. w go­
tówce i efektach. t367

NADESŁANE

W  ęgiersko-franenskie
akcyjne Towarzyst. ubezpieczeń

F ranco-H ong roise  
w J B a d a - P e s z e l e .

W  miesiącu LipCll. 1886 podano w dziale Ubez­
pieczeń na życie w Tow. Franco-Hongroise 2 7 5  
wniosków na ubezpieczenie 616.500 złr. —  
wydano zaś 266 polic na 461.900 złr. zabez­
pieczonego kapiiału.

W  pierwszem półioczu 1886 zrobiono 2272  
wniosków na złr. 4,362.300 — wydano zaś 
1909 Polic na 3,542.900 złr. zabezpieczone­
go kapitału. (1002)

NAD ESŁA N E.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie L. Czyńskieao 
w Jarosławiu o jego znakomitym „pierniku hi 
gienicznym“, niezawodnym środku, usuwającym 
najuporczywsze cierpienia narządu trawienia. — 
W yrób ten najsumienniej możemy każdemu za­
lecić i życzyć należy, aby się znajdował w każdym 
domu. 502

NADESŁANE.

Zwraca się uwagę na dzisiejszy anons firmy I 
S. Kessler w Bernie na Morawie.

K r a k ó w ,  d n i a  7 /9 .

sa 100 rubli 
100 nar.

b®_ bieżnego kuponu 
Buble papierowe ronyjekie 
U arki niem ieckie. . . .
Kupony s r e b r n e .................................................
Dukat nowy w A n y ...........................................
lO-to frankówk* J u t * ....................................
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« •
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O U l iM a m . Banka kra), sa sit. 1H
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OBLIGACJE KOBCNY WĘGIERSKIEJ.
Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100 

5 4  , papierowa. . . .  , , 100
5 4 Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. lo o  
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Albrechta . . .  na 800 złr. za 100 
Ferdynanda północn. na 300 , ,  100

%Kar. L. Em. z 1881 na 300 . , 100
Koszycko-Bogum. , 200 ,  , 10®
Lw.-Czer. z 1884 £00 z. ab 10% z» 100 
Lw.-Czern. z 1884 na 800 złr. „ |00
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Siedmiogrodzkie . .. 200 , , 100
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Morawn.-Szl. C.-B. 800 » ,  ,  100
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Kred. dla handlu 1 przem. na 100 złr. 
K l a r y ...........................................40 ,
4%  Tow .żegl.Dun. Łb 10% ,  100 ,
K rak o w sk ie ...................  20 ,
Ofner (miasta Budy) . i ’ 40 ,
Czerwonego Krzyża austr. ” 10 „

Rudolfa . . ", :  10 :
StaniiUawowskie. . ,  20 „
4 */, 4  Tryestyńskie . . „ 100 „ 
4 4  „ .  60 .

w. a. 
m. k. 
w a. 
w. a. 
w. a. 
w a. 
w. a 
w. a. 
w. a. 
nr k 
w a

plącą tąijaią

102 40
Sl6 60 
101 -
102 HO 

83 70 
93 75 

126 50

6—

V -
T 5 --
2 1 - ,
14-50
42.30

22- —

10- —

177 50 
44 

118 75
18 25 
46 -  
14 65
9 66

19 00 
80 -

188 -  
69 -

178 _
45 _  

119 25
18 60
46 50 
U  95
9 95 

2C

:7<> _

dywid AKCYE BANKOWE.
A ngjobank............................. na 200 zł.
Bankverein Wiener . . . .  100 „ 
Kredyt, dla handlu i przem. ,  160 „ 
Kreditl ank węg. allgem. . ,  200 „
L aen d erb an k ...........................  200 „
Auntro-węgierskie . . . .  600 „
TTnionbank .........................  100 „
Galio. Bank hipoteczny . ,  2u0 n 
Bank kredytowy krakowski ,  200 ,

AKCYE KOLEJOWE.
9.81 A lfiild -F iun ia ........................na 200 zł.

152.',o Ferdvnanda 1 ułnoon. . . , ’050 „
10-50 Fi aneiszka Józefa . . . .  800 „ 
13-50 Karola Ludwika . . . . ,  210 „
13-- Lwowsko-Czerniow.-Ja3sy . ,  200 „
11-50 Elżbie.j . . . „ 200 ,
7-94 Koszycko-Bognmińskie . . ,  200 ,
9-50 R n d o lfa .................................... ,  200 „
9'94 Siedmiogrodzkie . . . . ,  200 „

30 fr. Staatseisenbahn . . . .  . 200 „ 
7 fr. Lombardy (Siidbahn) . . • 200 „ 

21 — Żegluga na Dunaj ą. . . . »  600 ,
W A L U T Y .

Dukaty pełne waine . . . .  za sztukę
20-tr F ranków k i.................................   ,
20-to Marków k i .................................   ,
Pół-lm perjałj roi. pełne ważne ,  „

U l  80
102 90 
2'M 70 
288 50

l i t  20 
103 30 
279 — 
,288 

215 ‘<16 216 
863 -  '

71 60 
2 /9  —

pfccą ją Jaj ą

7 ■> 
60

864
72

281

190 70 
2 2 7 3 - ' 
222  —  

194 40
227 -  
B4ą 60 
152 50 
192 75 
18£
228 40
ioe —, 
*86 -

5 96 
9 99 

12 35 
10 SI 
12 57 
49 70

191 25 
2 2 7 8 -  
22 50 
194 80 
237 50 
245 80 
162 75
193 _
189 50 
228 60 
106 50 
887 —

5 98 
10 —  

U  37 
10 88 
12 62 
49 80

131 2G 131 7b
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Słynny na cały świat

F r .  P A L M A

zamorski proszek
Trans Atlantic Insect Powder, 

wy'ępiający wszystkie

domowe owady.
Zupełne zniszczenie i wykorzenie­

nie wszystkich uprzykrzonych i szko- 
dl.w ych owadów i ich gniazd przez 
zamorski proszek Fr. Palma.

Zamorski proszek nie jest wcale pospoli­
tym proszkiem na owady, a l ; jest najzwy- 
ezajną , umyślnie preparowaną, tysiąc- i ty­
siąckrotnie wypróbowaną specyalnością.

Z prawie nadnaturalną s i łą , szybkością i 
pewnością zabija F r Palma zamorski proszek
pluskwy, pchły, karaluchy, karacza­
ny czyli szwaby. stonogi, mrówki, 
mucny, móle, moliki ptasie, gąsienice 

i mszyce
a to za pomocą do tego bardzo potrzebnych 
i praktyczny eh* 1357 2 12

rozpylaczy do zaproszania owadów.
w puszkach po 20, 40, 60, 80, et. 1 złr. 

1’50, 2-50, i 5 złr. Rozpylacz gumowy 40 ct. 
Zamówienia załatwia odwrotną pocztą.

Główny skład u J a n a  K r o c l i m a l -  
s k i e g o  , Kraków, ui. Floryańska , Nr. 21

Lokal
na restauracyę i piwiarnię

(obecnie restauracya p. Majewskiego/
przy ulicy Wiślnej w depiu 1. 3 
jest od I października 1886 r. do
wynajęcia. Bliższa wiadomość u 

właściciela na I piętrze.
1347 3 3

Cukiernia p. Jana Kreisa
ul. F loryań ska, \ r . 33,

potrzebubuje u c z n i a , wieku 14 — 15, 
z ukończoną I klasą realną lub gim na- 
zyalną, z dobrego domu zamiejscowego. 

1300 4 4

Zakład fotograficzny

A. SZUBERTA
w  K R A K O W I E ,

p rzy  ulicy Krupniczej pod N r. 7
i w S z c z a w n i e y ,

w dworcu gościnnym, 
odznaozony 

kilkoma medalami z wystaw buropejskioh,
fotografuje podług najnowszych wynalazków 
z nadzwyczajną szybkością, obecnie w pierwszo­

rzędnych Zakładach Europy zaprowadzonych i 
Reprodukcye z obrazów mistrza Jana Matejki, 
jak również widoki Tatr, Pienin, Szc.zwnicy i 

Żegiestowa są do nabycia. 945 14 14

p. M yślenice — ma do zbyć a każdego 
czasu mało używany

a p a r a t  g o M e l t t ł * n y
wraz z maszyną parową. Łaskawe 
zgłoszenia się adresować do Zarządu. 

6 1159 12 12

J. & S. Kessler
właściciel składów

w  K e m i e
Ferdinandsgasse N r. 22  

rozsyła
10 mtr. czarnego T e r n o ........................ rir 4.—
10 mtr. półwełnianego kaszmiru o po­

dwójnej s z e ro k o śc i......................_• „ 4 .—
10 mtr. tkaniny potrójnej w najlepszej

ja k o ś c i ................................................ 2.81
10 mtr. kratk. materyi na szlafroki . „ 2.50
1 garnitur rypsowy, 2 kołdry, 1 ebrus

j. kutasami . . .  ..........................„ 4 . 5 0
Płótna domowego 30 łokci . . . .  „ 5.—

1 resztkę berneńskiej materyi wełnia­
nej, 31/* m. długości, na zupełne u- 
branie złr. 3.75, prima . . . • „ 8.—

1 resztkę obodnika, 10 do 1 ■ mtr.,
najlepszej j a k o ś c i ...............................   3.50

Skarpetek jedwabnych, chłonących pot,
12 p a r .............................................. .......  1.20

6 koBzul kobiecych z mocnego płótna, 
bardzo trwałych, z ząbkowanym rąb­
kiem kompletnej wielkości . . . „ 3.50

3 różnobarwne chnstki na głowę . . „ U—
60 metrów sortowanych lOmetrowych

koronek do p r a n i a ............................... „ 2 .—
Przusyłka uskutecznia się za pobraniem.

Próbki i cenniki gratis i franco.
1172 10 10

4 F- "O 'O O

504 dukatów
w nagrody temu, który po używaniu

Wody Rosslera
poczuje ból zębów.

Ta sama woda służy do konserwo­
wania zębów, oraz do usunięcia 

wszelkiej niem iłej woni z ust. 
Prawdziwej jed ynie nanyć można 
za 35 ct. flaszkę w Magazynie ga-

f t

t
LOe©s

u

m  FABRYCZNY SKŁAD PASTY WDSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA PDSADZEK.

ANDRZEJ SCHULTZ
w K rakow ie B yn ek  Nr. 33.

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
w ie lk i w yoór Paciorków  i K orali szkiannych,

Guzików, Jedwabiu, N ici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szkiannych,

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.
PRZYBORY DO ROBIENIA KW IATÓW .

Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkach.

Igły , Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie,
Papiery  i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE,
Złoto do robót pozłotuiczych, farby I lakiery. 1031 48 300 
Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. "TUlI

H an d el założony 1774 roku.

Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych
HEILMANNA K0HNA i Synów

z Wiednia
ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż otworzył

W  K R A K O W I E
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro

F I L I Ę
swej fabryki

ubiorów  m ęskich i dziecinny eh
W ielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan­

cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
przetrwa Każdą inną koiiknreucyę.

O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.

1033 18 100 H e ilm a n n a  f i o h u a  i  S y n ó w .

J a k ó b a  W iś n ie w s k ie g o
dyplom owanego aptekarza 

w  K r a k o w ie  p r z y  u l i c y  S tr a d o m , N r . 7
poleca

wielki skład wszelkich towarów aptecznych , środków uniwersalnych tak 
krajowych jak zagranicznych , oraz przyrządów chirurgicznych , najlepsze \ /  
perfumy i środki upiększające w łasnego w yrobu, również skład wód mi- / \  

neralnych . Gognacu , Rumu , Malagi i herbaty ch ińskiej w  i
po cenach ja k  najniższych. 'IN I I j  .

Odbiorcom w większych ilościach opuszcza się zuaczny rabat, a zamówienia usku- j 
teeznia się odwrotną pocztą. 1093 14 150 | ł  j

Premiowane na wystawach powszechnych:
n  -A w  Lon dyn ie  18«a , w P tu rjiu  1867 , w W ladn ln  I 87&, w Paryżu  1878 .

M L W  Fortepiany na raty
*  t "  dia Wiednia i prowincyi,

koncertowe, salonow e, krótkie, oraz pianina z fabryki głośnej na świecie firmy 
eksportowej, fiottfr. Cramer, Wilh. Mayer w Wiedniu, od 380 złr., 400, 450, 500, 550, 6o0 do 
650 złr. Fortepiany z innych fabryk od 280 złr. do 350 złr. Pianinu od 350 złr. do 600 złr

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder,
Wien, VII, Burggasse 71. 883 23 43

WlDierniki, sucharki, biskwity, pieozywka, z fabryki Ł .  C z y ń s k ie g o  w Jarosławiu, nagro- 
dzonej 19 medalami na wystawach krajowych i międzynarodowych, są do nabycia we wła­

snych składach: Kraków, Sukiennice 23; Lwów, ul. Halicka 8; Przemyśl, ul. Franciszkańska, 
tudzież we wszystkich handlach korzennych. — Cennik na żądanie bezpłatnie i franco.

Analizowany przez prof. B HOFFA  
Piernik bygieniezny, wynalazku L. C z y ń s k i e g o ,  jest nader smacznym i wzmacnia­
jącym pokarmem, .odzież środkiem niezawodnym do usunięcia cierpień narządu trawie­
nia, j a j . obstrukeya, hemoroidy, dyi pepsya, kongestya, nieżyt żołądka i kiszek, zgaga, 
wzdęcie, odbijanie, niesmak; podnieca apetyt, poprawia wyglądanie i dzielnie się przy­
czynia do wytwarzania krwi.

Piernik hygieniczny zalecają najznakomitsi specjaliści i jego lecznicze własności 
potwierdzają lekarze, zaś setki podziękowań są w posiadaniu właściciela fabryki.

Do nabycia we wszystkich handlach korzennych;! aptekach. Cena sztuki 20 ct.'

J A N  I H N A T 0 W I C Z
p o l e c a

n ie z a w o d n e  i  w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  d o  w y w a b ia n ia  
w s z e lk ie !  p k i n .

AMANDINA, usuwa plamy powstaje ct. 
z ?oków cukrowych, białka, lodów
i t. p., flakon.......................................... 23

A PSEiN i wyciąg? plamy tłuste z ma- 
teryj jedwabnych kolorowych . . 25

ACLT1NA niszczy plamy alkaliczne
i moczowe, f l a k o n ik .......................... 25

BFNZOLINA wywabia plamy tłuste 
i potowe, maziowe i pokostowe, 
flakonik mały 20 ct., cały . . .  30

BR4ZYLINA; prane w brazylinie ma- 
terye czarne wypłowiałe i popla­
mione odzyskują pierwotny »olor, 
połysk i sztywność, pakiet . . .  08 

ETFLINA usuwa plamy powstałe z 
podłóg, z farb anilinowych, trawy, 
lakierów i smoły, flakon . . . . 25

JANINA rozpuszcza plamy czarne,
powstało na skórze przy farbowa­
niu włosów, flakonik . . . , . 30

JAVELINA używa się do wywabia­
nia z bielizny plam kolorowych, a 
mianowicie powstałych z piwa, wi­
na czerwonego, owoców, konfitur, 
atramentu i t. p., flakon . . . .  20 

KWASEK w laseczkach używa się do 
czyszczenia palców z atramentu, la­
seczka .....................  , . . . .  05

KORZEŃ MYDLANY blaty, służy do 
prania materyj jedwabnych otłusz­
czonych i zbrudzonych, pakiecik
po 2 ct. i  .......................................... 04

MYDEŁKO ŻÓŁCIOWE używa się 
do wywabiania plam zastarzałych 
z materyj bawełnianych, wełnia­
nych i jedwabnych, kawałek . . 25 

ODAL1NA, najlepszy środek do czy­
szczenia suki- n męskich, usuwa pla­
my powstałe z kurzu, potu, tytoniu, 
mleka, piwa, kawy, czekolady, ple­
śni, wngotl, śmietanki, rosołu itp.,
f l a k o n ..................................................... 35

OKSALINA wywabia plamy atramen 
towe, rdzawe i krwawe, z papieru
i bielizny, f la s z k a ........................... 5 5

QUILAJA: materye wełniane i jedwa­
bne, prane w odwarze Quilai, tracą 
plamy i odzyskują świeżość, przy- 
tem kolor materyi nic nie traci,
pakiet ................................................06

WYSKOK TERPENTYNOWY usuwa 
plamy pokostowe, olejne i żywicz­
ne, f lak o n ............................................... 25

ZIEMIANEK oczyszcza materye białe 
wełniane z brudu i kurzu, p ak ie t. 20

Nabyć można we LW O W IE w sklepach własnych ulica Kopernika 
1. 3, Hotel Europejski i uhea Halicka róg Wałowej. — W KRAKOW IE  
Sukiennice 1. 20. -  W  CZERNIOWCACH Rynek 1. 2. -  W  BIAŁ EJ  
w sklepie p. W yspiańskiej. —  W TARNOW IE w aptece p. Reida (Kijas.) 
W RZESZOW IE w aptece p. Karpińskiego, w sklepach pD. Jamrozika 
i Zacharskiego. 368 10 o

Wziętością
p o w s z e c h n ą

cieszą się O .  K I K B E R G A  sław ne

b r z y t w y ,/
zrobione z najlepszej, prawdziwej angielskiej stali srebrnej, baidzo 

pięknie w yżłobione, iuż spuszczone, gotowe do użycia.
Cena 1 sztuki 2 złr.

Pudełka na brzytwy
sztuka po złr. — .25.

I W *  Patentowane paski Do ostrzenia
brzytew, sztuka po złr, 1.75.

M asa do pow lekania
pasków, słoik po złr. — .40. 

l l y d l o  d o  g o le n ia  la, sztuka złr. — .25.
P ę d z e l  d o  g o l e n i a  l a ,  „ „ — .40.

Dla przestrogi zaleca się wszystkim  panom, którzy się golą, 
aby mieli w łasną brzytwę, dla ochronienia się  ile m ożności od cho­
rób zaraźliwych. Tylko sprowadzenie wprost od fabrykanta dąie 
rękojmię prawdziwości.

Posyła się za pobraniem pocztowem.
C e n n i k i  wszilkii h n oiów , w idelców , nożyczek i t. p. roz­

syła się gratis  i franco do wszystkich krajów.

Otto Kirberg,  Messerwaarenfabrikant,
In GrSfrath bel Solingen, Rhelnpreussen. 875 ii is

P I W O
w butelkach i w beczkach

O K O C I M S K I E
Exportow8 i Marcowe.

ł BIURO 
kontroli, reklamacyi 
ikalkulacyi frachtowej 

II. Mandel
w Krakowie, Nr. 15.

Zawiadamia P. T. Publiczność, że no­
wa taryfa kolei gafie. Karl. Ludwika, o- 
bowiązująca od 15 Września 1886, pod­
wyższoną zosłała o 10 — 40%

W obee tego podwyższenia taryfy prze­
wozowej, dziś już mogę dać wy;aśnienia 
co dc użyeia jaknajtańszyoh sposolów 
przesyłania towarów — a to za prowizyą 
50 ct. — Bezpłatnie rewidują lisity fra- 
ehiowe z ostatnich trzech lat — prospekta 
franco. 1371 3 3

Ważne dla osób siedzące prowadzących życie, dla osób dotkniętych dolegliwościawi po- 
wstałemi z leniwego trawienia i rekonwalescentów. Obszerna broszura podająca niezawodne rady 
i wskazówki, celem uchronienia się od cierpień, mających za podstawę leniwe trawienie, napi­
sana przez doktora specyahstę, wyszła nakładem fabryki pierników L. Czyńskiego w Jarosławiu, 
i za zgłoszeniem się będzie bezpłatnie i franco przesłaną. 1048 33 52

WODĘ KOLONSKA
z bardzo przyjemDym zapachem w ł a ­
s n e j  destylacyi, poleca „Apteka pod 

Gwiazdą“

Konst Wiszniewskiego
222 25 w  K r » k © w i e ,

gdzie również są do nabycia

P erfuuierye francuskie  
i oryginalna Woda kolońsKa.

B l ż u t e r y e
paryskie, wachlarze, parasole, laski 

w magazynie
F. SZUKIEWICZA 
Kraków, Rynek A-B.

402 27 0

W o j s k o w e

B i c y k l e

r

*i 't*

'i/ r .* A ■: fTA
,7 h

s

Dom wywozowy p. f. 6. TICH0 w BERNIE (Briinn) Krautmarkt 18
rozsyła za za liczk ą:

najlepsze wykonanie, półmatowe, niklo­
wane, zaopatrzone kulkam i, patentu  

H lllm an n a, poleca

la n te ry jn y m  443 42 50

FILIPA EILE
K raków , ul. Grodzka N r. 6.

Na prowincyę przy odbiorze 10 
flaszek posyła się franko.

-o - t r -f r  p —p—O11 t»  n» n» iw pnfi

Okrycia płócienne
naPuszczane, nieprzem akalne
na sierty, wozy, m łocarnie i lokomobile, 
we Wszystkich wielkościach — dostarcza 
najtaniej

T. J . Linhart, Prag,
1211 10 lo  StefansgaBse, Nr. 66.

W e  (tertio
czysto wełniane, we wszel­
kich modnych barwach — 
10 metrów Da kompletną 
suknię — 1 metr szerok. 

gaf* 8  z łr .

Zimowy
pakłak Niger

najmodniejszy i najtrwal­
szy na suknie damskie, 

1 metr szerokości 
lO m etr. złr. 5*50

Indyjskie foule
p ó ł w e ł n i a n e

we wszelkich barwach, na 
kompletną suknię 1 metr 

szerokości. 
lO metr. z łr . 4*50.

Ryps wełniany
60 centimetrów szerokości 
lO m etr. z łr . 3*40.

K a szm ir
półwelniany, 1 metr szer. 
10 metrów 4 złr.

C z a r n e

t e r n o
1 metr szer., które dawniej 
kosztowało 60 o., pozby-l 
wam, o ile zapas starczy, 
lO m etr. złr. 4*50.

B A R C H A N
na suknie,

w s p a n i a ł e  d e s e n i e ,
zupełnie dobry do prania, 

Iw resztkach 10—11 metr. 
60 cm. 8Z., na jedną suknię 
g c  3-50 z łr .

Flanela Valerie
p ó ł w e ł n i a n a ,

najświeższe modne desenie, 
najlepsza na suknie zimo­
we, 60 centm. szerokości. 
10 metrów 4  z łr .

PŁÓTNO DOMOWE
1 szt. ,4/4 szerok. 4 złr . 
1 szt. r’/t „ 5  złr .

W e b a  K in g  
lepsza jak płótno, 1 sztuka 

30 łokci kompl.
IMF' złr. 5*80 ‘W S

O X F O » »
dobry do prania, najlepszy 
gatunek, 1 szt. 29 łok. kom. 
S T * złr. 4*50. -UŁŚ

G arnitur rypsow y 1
składajacy się z 2 kap na 

łóżko i 1 obrusa 
j j C  z łr . 4*50

K a n a fa s
1 szt. feigl J. złr. 4 80  
1 „ czerwo. „ 5 2 0

1 garnitur jutowy
2 kapy na łóżko i 1 obrus 

z łr . 3*50. '‘Bill

| Berneńskie ma
n a  u l

P alm ersto n , Harlein, 
paltoty i zarzutki, tuć 
ruw ien, dosking —  w 

ubrania i surdut;

terye wełniane
r a n  i  a

Mandarine, na zimowe 
zież tuffel, pakłak, pe- 
resztkach na kompletne 

za połowę ceny.

W i e l k i  s k ł a d  tkanych
chustek na głowę

wróżn. barw. 1 szt. */4 w. 
S 9 *  z łr . 1*70.

T a l i e  d a m s k i e
czyli tkane kaftaniki dam. 
1 szt. naj.gat. złr. 2.30.

Partya chustę
damskich, 9/ż długości 
kich barwach , jakoteż 
złr. 50 centów, teraz

W  2  *
■ i  Odprzedającyi

k wełnianych
, we wszystkich gład- 

deseniach, dawniej 4 
za bezcen 1343 2 20 
t ir .
n 5°/0 zniżki. ■■

, O M l
Ellmerhausen & Sp.

1226 7 0 Wiedeń,
II. L i c h t e n a u e r g a s s e  1. 

Ilustrowane podręczniki do nauki 20 ct. 
Ilustrowane katalogi gratis.

~xABBia yim mim i ■■wmiwwaBWMaaam
R IO IS0N  DADICALE
U  ET 11  RAPIDE

de ioutes Icb

MALADIES N eryenses, E p M p e s
ET SECRETES 

par ma seule metuode.
Les Honoraires ne sont dus qu aprei ic 

tablissement complet.
Dr. Frof. A. M ALASPI N A

Men, ire de plusieurs Somótćs scientifiąues
106, Faubourg Saint-A nioine.

P A R ]  S. 118 67 ?

O- o
W

Za staranne wykonanie obstaluuków ręczy 
sumiennie znaiy

SHai Piwa Indowego i Zearanicznep 
^ I F F E E

w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5.
1296 3 0

Liczne świadectwa M C d B k e
najsłynniejszych różnych

lekarzy, yĘf* w y s t a w .
Przez 40 lat wypróbowana 

c. k. austr. wył. uprzyw. pierwsza amery­
kańska i angielska patent.

woda anaterynowa
do zębśw i ust

Dr. J. G. POPPA, u. k. nadw. 
dentysty,

w V7iedniu, I, Bogr.ergasse 2,
jest najlepszym środkiem w reumatycznych 
lolach zębów, zapaleniach, spuchnięciach i 
wrzodach dz ąseł tozpuszcza istniejący osad 
zębowy i utrudnia jeg nowotwór, wzmacnia 
ochwierutane zęby przez wzmocnienie dziąseł, 
a czyszcząc zęby i dziąsła z wszelkich szko­
dliwych pierwiastków, nadaje ustom przyje­
mną świeżuśe i usuwa niemiłą wo:. już pe 
krótkiem używaniu

Woda anaterynowa ułatwia ząbkowanie u 
dzieci i ;est niezbędna przy używaniu wód 
mineralnyon. Uznana woda do płukania w 
długotrwałych cierpieniach szyi i przeciw 
błonicy.

Świadectwa znakomitych lekarzy uznały 
nieszkodliwość i godność poleceni? tej wody, 
a wielu siynnyeh lekarzy przepisują ją 

Wielka "flaszka 1 złr. 4 ' ct., średnia 1 zł., 
ma.a 50 ct., pocztą 30 ct. więcej za opako­
wanie. Dr. Poppa pasta anaterynowa do zę­
bów 1 złr. 22 ct. Dr. Poppa aromatyczna 
pasta do zębów 35 ct. Dr. Poppa roślinny 
proszek dc zębów 63 ct. Dr. Poppa plomba 
do wypełnienia samemu dziurawych zębów 
1 złr. w. a.

Uprasza się Szan. Publiczność, aby wyra­
źnie żądała wyrobów c. k. nadwornego den­
tysty Poppa i tylko takie przyjmowała, które 
mają mój /.naa ochronny. 173 3 4

Kilku fałszerzy kupców w Wiedniu, 
Budapeszcie i Innsbruku skazano znów są­
downie na dotkl.we kary pieniężne

SKŁADY mi ich preparatów  u trzym ują:
W  K R A K O W IE: pp. Redyk apt. „pod b« 

rank iem - F. Sobiengaki ap t „pod słońcem -, 
A. Siedlecki apt., bracia Farach K. W iszniew­
ski apt., E. R ad/er apt., J .  T /auczyński Ip t. „pod 
K oroną-, E. Stockm ar apt., W ilczyński apt., 
F . G ralew eki apt. „pod tygrysem -, P. Krokie- 
wicz apt., W . Fena, F . A. Griga: , B racia Bilew- 
Scy. J  Zi-platalski, Porębski i Z im ler, Ed, KrLut- 
ler skład m ateryalów  apt.; w P o d g ó r z u  Ska- 
kalski spt.; we L W O W IE : pp. Mikolasz apt., 
Z. R ucker, J . P iepes apt., J. Beiser apt.. C. 
K rzyianow sk apt., Ja n  W law iórst i apt., A. Skle- 
piiiski “apt.; w W i e l i c z c e  B. Miczyński api., 
w K r " e s z o w i c a h  E. Ryuacki apt.; w N i e ­
p o ł o m i c a c h  J .  T ichy apt.; w D o b c z y c a c h  
J .  B iliński apt.; w S k a w i n i e  K. M ayer apt.; 
w M y ś l e n i c a c h  W ł. .Sumiński apt.; w W a- 
d o w i e s c h  S. K uro t.sk i apt. * B o c h n i  Gat- 
ty  apt.; w T a r n o w i e  H. W ierzycki Pion, 
E. . .  ink aptek., A. Tenczyn aptekarz, Ł. Cho- 
dacki apt.. Sehei kupiec; w S a n o k u  J .  Mać- 
kiewicz gal., J .  Zarewicz apt.; w B i a ł y  K eler 
apt. i J . Kolasi a aptek.; w S u c h y  K. Czei- 
n ecki aptek.; w K e n t a c h  F  Sokalski aptek.; 
w Z a t o r z e  W innicki apt.; w N o w y m  S ą c z u  
Filipek apt. i J .  H erdliczka aptek.; w Z y v c u  
K. Łazarski apt. i R. Jakubow ski apt.; w G r y -  
b o i  i e  K. Tulszycki apt.; w D ę b i c y  H. Zau- 
derer apt.; w P i  z n i e  Z. Czajka apt.; w B ł a -  
ż o w i e  A. Brześ apt.; w J a ś l e  A. Palch a p t;  
w K r o ś n i e  W. P ik  apt.; w S o b o l o w i e  A. 
Dauczek apt.; w L e ż a j s k u  E. D enker apt.; 
w Ż o ł y n i  w . Fodgórski apt.; w D u k l i  S. 
F ieber apt.; w J a r o s ł a w i u  S. Pohm  aptek.; 
w B - z e s k u  Janosze] apt s] w R z e s z o w i e  
J . Schaitier i Sp., S. B. Zacbarski, A. K arpiński 
apt., A K alinow ski api.- w B u s k u  p. M. Za- 
h radn ik  aptek.; w W i ś n i c z _  M M arkiewicz 
apt.; w N o w y m  T a r g u  p. K L iu i i Kwie­
ciński a p t ;  w R o p c z y c  z c h  K. Zym irskl apt.; 
w C h r z a n o w i e  K. Sporysz apt.; w G o r l i ­
c a c h  p. Rogawski apt.; tudzież wszyscy apte­
karze, handle perfum eryj i galanteryjne obwodu 
Krakowskiego, Gałicyi i Bukowiny.

Płynne

złoto
i

srebro
1257 6 10

do pozł&e&nia i posrebrze­
nia i naprawy ram przed­
miotów drewn., szkiannych, 
metalowych, porcelanowych, 
papierowych , sk /rżanych i 
t. p. Użycie dlr każdego 
bardzo nroste, Flaszka z pę­
dzlem 1 złr., 6 flaszek 5 złr., 
12 flasz. 9 złr. Za zaliczką 
alho za poprzedniem nade­

słaniem pieniędzy, 
la. Feitb , jun. w B er­

nie morawskiem.

Traltemi nt par Correspondanoe.

Karolina BocayisKa
akuszerka

mieszka obecnie przy ulicy św. A nny 
Nr. 5 obok hotelu „V ictoria,‘.

Cenniki i próbki darm o i opłatnie.



6 Nr. 205 N O W A  B E F O B M A. Kraków, dnia 8 Września.

u Zofii Maciejowskiej
ulica S ienna, Nr. 7.

K ursa języków niem ieckiego, francu­
skiego, angielskiego, literatury i historyi 
polskiej, literatury francuskiej, powsze­
chnej rozpoczynają się 
między d 15 Września a I października.

W ykładać będą pierw szorzędni profe­
sorowie.

Także kurs praktyczny języka francu­
skiego ala dzieci. 1252 l  6

Wpisy codziennie rano od godziny iO do I.

Sze&cioklasowy
Z A K Ł A D  NAUKOW Y Ż E Ń S K I 

Wincentyny Falskiej.
Zawiadamiam Szanownych Rodziców 

i Opiekunów, iż mając upoważnianie od 
w ładzy , z początkiem  roku szkolnego 
1886/7 otwieram 1288 l  6

Zakład nanioiy ie ts ti  szcScMlasoiy
K u rs nau k rozpoczyna dnia  

15 w rześnia b . r.
W pis uczennic od godziny 10 do 1, 

ul. Sienna, Nr. 7, w mieszkaniu p- Zofi 
Maciejowskiej.

Dr M. Kolin jn2  lekarz chorób kobiecych, i  
I  powrócił do Krakowa i ordynuje 
~ od 2 do 4 po południu przy ulicy 

Ploryańskiej, Nr. 19, I  piętro.
1392 1 3

Lekcy] malowania
na drzewie, porcelanie, aksamicie i in ­
nych m&ieryach udziela, oraz przyimu- 
je wszelkie w zakręt ten  wchodzące ob- 
stąlunki H e le n a , N l e s z c z y ń s k a .
1306 1 3 Bynek Główny, Nr. 6.

Środki lekarskie i toaletowe
wyrobu

JOZEFA TBAUCZYŃSKIEGrO
aptekarza ped „Koroną1* w Krakowie. 

Puder niezawi«rający składników szkodliwych, 
znakomicie przylegający do ciała, w 3 larwach: 
biały i różowy dla blondynek, kremowy dla bru­
netek lub szatycek. Cena 30 et., 50 ct. i 1 złr 

Crems de baute. Pasta piękności, usuwa szorst­
kość skóry, nadaje jej miękkość, gubi piegi, pla­
my wątrobiane, słowem nadaje cerze 'nadzwy­
czajną białość. Cena 35 ot. 1335 1 0

Woda do ust zapobiega psuciu sio zębów, u- 
auwa nieprzyjemną woń z ust. Cena sO i 75 e.

Utrzymują na składzie : Aptekarze: E u c k e r  
we Lwowie, B e i d  w lam ow ie, J  a m r u g i e- 
w i c z w Tarnopolu.

Najwyższe uznanie
i podziękowanie

za wyleczenie z przestarzałego 
kataru żołądka

wynalazcy oryginalnych J a n a  H o f f a  
fabryk i t iw  zdrowia z wyciągu słodowego.
j o n  U n f f  o. k. ra d c a , posiadacz złotego 
J O l l  I l U I I  medalu zasługi z koroną, kawa­
ler wysokich pruskich i niemieckich orderów w 
Wiedni i, fabryka: Grabenhof, Briuneratrasse, 
N r  3. Kantor i skład fabryczny. Graben, Brau- 

nerstrasse, Nr. 8.
G r a c ,  20 czerwca 1886. 

Szanowny Panie I Długoletniem cierpieniem i 
zastarzałym katarem żołądka znaglony używam 

uia Hoffa piwo u rosła*  z wyciągu słodowego 
I Jana Hoffa słodowej czekolady zdrowia. Dzia­
łają  one tak znakomicie na moj organizm, że 
przy nich prawdziwie odżyłem , za co zasyłam 
Panu moja dzięki i uznanie, a wyborne te pre­
paraty każdemu zalecać będę. Dołączając prośbę 
o przysłanie mi 25 flaszek Jana Tłoba pitta 
zdrowia z ekstraktu Błodowego w opakowaniu za 
14 ur. 60 o., 5 funtor Jana Hoffa słodowej 
czekolady zdrowia po 2 złr. 40 e., 5 flakonów 
Jauk Hoffa skoncentrowanego wyciągu głodowe 
go po i  złr 12 c. i 5 woreczków Tana Hoffa 
słodowych cukierków na piersi po 60 c., za po­
braniem pocztowem, kreślę się j  wysokim sza- 
ounkiem H e n ry k  Neumann,
ekspedytor poczt, obecnie w Staina pod Gracem.

Najwyższe zdania cesarzy i królów.
Cesarz A ustryi: „Cieszy mnie, ie  mogę od 

znaczyć takiego jak pan męża.“ (Udzielenie ck. 
złotego krzyża zasługi z koroną i tytułu nadwor­
nego dostawcy.) — Wilhelm I, ce. trz Niemiec : 
,pań8Łt piękny wyciąg słodowy". — Król saski. 
„Pai-slti wyciąg sł* Iowy robi królowej matce 
bardzo dobrze. — Król duński: „Leczniczą siłę 
Jana  Hoffa wyciąga słodowego sprawdziłem na 
sobie i na wielu członkach mojej rodziny".

—q—  Strzedz się należy przed usiłowa­
niem oszustwa przez podrabianie, 
i baczną zwracac uwagę na wła­
ściwy znak ochronny, wizerunek i 
podpis wynalazcy Jana Hoffa. — 
Niżej 2 złr. nic się nie wysyła.

1167 1

Dostać można we wszystkich aptekach, 
drogeryach i wielkich handlach.

J. Dumaire
profeuor języka francuskiego

nazieia lekcyj w domu i w mieście, 
żona zaś jego języków niemieckiego i 

francuskiego. 1383 2 3 
UHcl Grodzka, Nr. 32, II piętro.

P anna uzdolniona zu pełnie w 
krawieczyfcnie robieniu toalety dam­

skiej, ora/ gospodarstwie domowem, źyozy sobie 
umieszczenia na wsi. — Bliższa wiadomość w 
A Iministraayi „Nowej Beformy" pod literami 
P . P . N r. 5. 1253 3 i

Od lat 20 znany we Lwowie i w całej Galicy i 
wiedeński magazyn gotowych sukien męzkich

pod firmą

JÓZEF 1ŁTAR
założył skład swój w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, I. 31. 

I piętro, vis a vis handlu p. Deichesa.
Zaopatrzyłem magazyn mój w wielki wybór najgustowniejszycb, 

w edług pierwszej mody, nader elegancko i trw ale wykończonych

UBRAŃ MĘZKICH i DZIECINNYCH.
S u k n a  i  k o r t y

z pierwszych fal ryk francuskich i angielskich mam zawsze na składzie.
Ręcząc za dobroć towaru, eleganckie i trw ałe wykończenie, a sprze­

dając po najniższych cenach fabrycznych, polecam się łaskawym 
względom Szanownej P. T. Publiczności.

Z głębokiem  poważaniem 
1387 i 150 J ó z e f A lta r .

Bazar wyrobów krajowych
p o d  z a r z ą d e m  g m i n y  m i a s t a  K r a k o w a  

mieszczący się obecnie w Sukiennicach pod liczbą 24
poleca

wyborne pI6tna Korczyńskie, Biażowskie i Kosowskie, bieliznę stołową, 
ręczniki, chustki do nosa, pończochy i szkarpetki.

P l ó c i e n k a ,  z e f i r y  i  d r y l e  Andrychowskie, koronki, garnitury , 
obszycia, koronkowe chusteczk i, batystowe z koronkowem obszyciem z 
Kańczugi.

K ilim y, czyli dywany w schodnie Zbarazkie i Kosowskie, sukna i 
korty K ęck ie , watę w ełnianą w kołdry, wełnę do robienia rzeczy do-1 
mowych.

Koce i sukna Rakszawskie.
Kosze i koszyk i z Jasła.
W yroby z Terrakoty, rzeźby z drzewa z Rymanowa i Jawo-1

zowe, oraz wiele innych przedm iotów ___
"po cenack produkcyjnych.

Każdy, pragnący popierać przem ysł krajowy, raczy osobiście zgłosić 
się do Bazaru, zkąd wyniesie przekonan ie , że otrzyma towar należyty po 
cenach nadzwyczaj korzystnych. 1199 9 12

wrnłmmmmmmmmmmmm
Nowo urządzona

& f t e k a  f t f ® i  L w e m "
PIOTRA KROKIEWkCZA

w Krakowie, na Kleparzu, ulica Basztowa, przy plantacyach
(róg Rynku kleparskiego)

zaopatrzona została w wszelkie najnowsze, najlepsze przyrządy, appa-
raty, służące do sporządzania najlepszych w łasności lekarstw i W Ogól­

ności wszelkich przetworów leczniczych, oraz utrzymuje

środki lek arsk ie  krajow e i  zagran iczne, 
perfumerye, kosmetyczne wyroby toaletowe

z pierwszych fabryk  chem iczno - kosm etycznych,
p r z y r z ą d y  c h i r u r g i c z n e ,

W o d y  m ineralne,
zawsze świeże wprost ze zdrojowisk. 1354 5 20

Od lat 18 istniejąca firma

A ndrzej B em acki
K R A W I E C  H  I i  Z  l ł  I

w Krakowie, ul. Sławkowska, Nr. 2 (dom Wgo Grajewskiego)
poleca Szanownej P. T. Publiczności swój

Magazyn ubiorów męzkicli
oraz wielki Skład sukna i kortów

z najpierw szych fabryk  krajow ych i zagranicznych.
Zamówienia tak z materyału u mnie obranego, jak i dostarczonego wykonuję po­

dług najświeższych modeli paryskich i wiedeńskich w 48 godzinach, ręcząc za sumienne 
wykonanie, tudzież za trwałość i dobór dodatków.

Ubrańka dla dzieci w wielkim wyborze. Kostiumy krakowskie (kierezye, sukmany), 
polskie (kontusze, czamary) i t. d. po cenach bardzo przystępnych. N a karnawał i do 

' fotografii wypożyczam kostiumy za skromnem wynagrodzeniem.
Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy, polecam się i nadal Szamwnej

P. T. Publiczności 
1302 2 3

głębokim szacunkiem 
Andrzej B ern acki.

Magazyn i pracownia 
konfekcyj dam skich

pod firma
CIEHULSKI i GONIAKOWSkl

w K rakow ie, u lica B ra ck a , 6 , 
poleca

Okryć. 
Płaszczy. 
Palełotów. 
Bolm anów. 
Żakietów.

Zamówienia na kostiumy, wierzchy do 
futer i t. p. wykonuje w jak najkrótszym 
czasie. 1317 4 0

Ceny umiarkowane. "T łSi
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Na wystawie paryskiej nagrodzona Dyplomem honorowym 
i Medalem srebrnym

„Brylantyna“ z czarnym połyskiem
dostawcy dla armii francuskiej , kolei żelaznej, tajen Prezydenta, Magistratu, paryskiej 
Kompanii gazowej, władz miasta, straży ogniowej, Kompauii powozów publicz., Policy i i t. p.

Mamy saszozyt zwrócić uwagę na naszą spenyalną fabrykacyę „Brylantyny- dla 
utrzymania i konae-w^wania w dobrym stanic wszystkich skór.

„Brylantyna" składa się z materyałów tłustyon , bez kwasów, witryolu, spirytusu 
winnego, ani koperwasu. Połysk długo trwający, nie przyjmujący wody i wilgoci, kon­
serwuje wszystkie rodzaje skóry i nadaje .m czarny połysk, nie ulegający zniszczeniu, 
nie brudzi rąk ani ubrania.

„Brylaniyna" używa się na jakiekolsiekbądź obuwie, na skórę czarną lal > lakiero­
waną, ma tę własność, że także konserwuje nogi podczas deszczu i wilgoci*. Używa się 
również dla utrzymania w dobrym stanie : siodeł, skór powozowych, lejc, worków podró­
żnych, marmurów czarnych, latarń miejskich gazowych, przeszkadza rdzewieniu i gryn- 
zpanjwi na metalach i t. p.

Sposób użycia „B rylantyn y".
1) Na wszystkie skóry, a szczególnie ua obuwie, nałożyć na końcu szczotki bar­

dzo mało „Brylantyny" i przetrzeć mocno, i zaraz iekko szczotką miękką, a otrzyma się 
cza-ny prłysk. zaś nadzwyczajny przez lekkie potarcie bawełnianą ściereczką. Niezbędną 
jest szczotka nowa, lub wymyta stara, która była w użyciu do zwyczajnego szuwaksu.

2) Na skórę lakierowaną rozcierać za pomocą śeiereczki bardzo małą dozę „Bry­
lantyny" przetrzeć ściereczką bawełnianą, aLy nadać połysk.

3) Dla siodeł i t. p. trzeba mieć dwie szczotki i jednę do smarowania „Brylanty­
ny", a dragą dla nadania połysku.

Przestrzega się nie dodawać wody. lab śliny. 1245 3 20
Puszka powinna być starannie zamkniętą.

„ A m a z o n e 6 6  d l a  ż ó ł t y c h  s k ó r .
Nasza nieprzemakająca . niezmienna „Amazone" używa się: na siodła żółte, lejce, 

chomonta, worki podróżne, meble, marmury, przeszkadza rdzewieniu i grynszpanowi na 
metalach i t. p., nie brudzi odzienia. Z dwoma ściereczkami bawełnianemi postępować 
należy cak samo, ja t ze skórą lakierowaną.

„Amazone“ żółta
puszka Nr. 2 ............................. 13 centów

i

Fabryka chemiczno-kosmetyczna fi 
EidwardLa K iern ika |

m agistra farm acji ™
K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y , N r. 2 0 ,  p a ła c  k s. J a b ło n o w s k ie j

poleca

Środki do ust i zębów.Środki na włosy.
P ły n  uniw ersalny

na łupież niezawodny. Cen„ 90 centów.

Rulfidon.
Płyn do przywrócenia siwym włosom ko­

loru naturalnego. Cena 1 złr. 30 ct.

]Nigretina.
Płyn do farbowawia włosów na kelor 

czarny i ciemny. Cena 1 złr.

P om ada chinowa
do wzmacniania włosów. Cena 70 centów.

P om ad a tanno chinowa i ole­
je k  tanno-cliinow f znany po­
wszechnie i nigdy niezawodzący środek 
przeciw wypadaniu włosów. Cena i złr. 
50 ct. i 1 złr. 20 ct.

W o d a  ateliska
do odświeżania włosuw i od łupieżu do­

skonały środek. Cena 70 ct.

Essencya aromatyczna . . . 80 c.
Ess„ m ię to w a .................................... 50 „
W od a Botot ............................... 40 „

„ anaierynowa . . . .  30 „
„ s a l i c y lo w a ..........................50 „

P asta  miętowe .......................... 30 „
„ roślinno-alkalicma 1 złr. — „

P roszek roślinno-alkaliczny 50 „ 
„ mniejszy . . . .  25 „

P roszek salicylowy . . . .  30 „ 
K r£d a szlamuwana . . . .  30 „

„ m nie jsza .......................15 „
W ęgiel lipowy . . . .  15 i 30 „
P astylki aromatyczne Cachon 35 „ 
P lom b a balsamiczna . . .  50 . 
Guttapercho do zębów . . 40 „

Środki do rąk.
G lyceryna 1 złr. 50, 30 i 15 c. 
K rem  giycerynowy . . . .  35 „

„ z V a s e liD y .................. 30 „
„ ro ś l in n y ....................... 80 „

W od a m iodow a........................50 „

M z p z iiy c iL

K sięgarnia, skład nut muzycznych, oraz 
eks^edycya pism peryodycznych

N. A . K rzyżanow skiego  
w Krakowie

poleca swoją, znacznie powiększoną i w najno­
wsze utwory zaopatrzoną 

najw iększą

wypożyczalnię i t  cli
na fortepian i inne insnrumenta i do śpiew pod 

bardzo korzystnemi warunkami. 
Warunki abonamentu nut rozsyła się na żą­

danie gratis i franko.
Nt jnowszy katalog nut muzycznych je»i do 

nabycia po cerie 70 centów. 1286 4 15

wrócił z podróży

i ordynuje jak dawniej.
1374 2 3

Szczotki do w łosów , wąsów, zębów i paznogei, i różne przybory toale­
towe, jakoteż fixatoar na w łosy i wąsy i wszelkie najdelikatniejsze

pomady. 1 3 3 7  2 o

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

Z dniem I września rozpocząłem lek-
1 cyc g ry

| ua fortepianie
miesskam ul. Sławkowska, Nr. 8, I I  p., 
lub ks ęgarnia Wgo A. Krzyżanowskiego 
1341 3 4 F e l i k s  S k o t n i c k i .

* * * * * * * * * * * * * *
PJlfaw iadam ia się, iz areua dla nauki 
"KA  na welocypedach ukończona. Zu­
pełne wyuczenie jazdy na bicyklu ko­
sztuje IO  z i r .  Zgłoszenia przyjmuje 

H .  N  I  R J M ?  T  Z  
w  K rakowie , Sukiennice N r. 30.

1067 9 20

JML. B eyera i Spółki | , *«#»«#*•••••••
S/ĘT  S u k i e n n i c e  Nro 13 -14  \r  K r a k o w i e  'W id

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
„oleea swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga­
tunku płótna i szirtisgu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek] 

do nosa i szirtiLgn w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
^ C e n n i k a

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za '/« tuzina złr. 1-20 do P50.

Mankiety męskie i <iair. za 6 par złr. 180 do 2. 
tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90 

1-20, 1'40, 1-70 do 4 złr.
7 ,  tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr* 2, 2-50, S do 6.
1 tuzina angleis. batyst, chustek do nosa 

z najmodm ejśz. brzegami w różnych kolo­
rach ct. 60, zł. 1, „ 20 d„ 3.

! 1 sztuka (37 lok. albo 231/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. ( 50, 7*50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) ‘/, i */„ szlą- 
skiegc płótn? złr. 10, 1150, 12, 12-50, 13, 
i4  i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) ®/4 holend. weby 
zł. 21, 23, 26, 28, 80, 3r., 42 i 50.

1 sztuka tu3 ł. albc 42 u>) •/„ i »/4 prawdzi­
wego rumbursklego plotns w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lrianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka ®/4 lnianego płótns na 6 przeście­

radeł bez szwu od 'łr .  15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od eentów 

25 do 50 ct. za m tr.
Serwety różnej wielkości od *jt do 10/4 i ltlt 

jak najtaniój, od 150, 2, 4 złr.
Garnitury lniane ao nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3 50,5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonn złr. 110, z haftem wzorów złr 1-85.
2 dobrego holenderskiego albo rumbursi iego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina­
nia na ramieniu, złr. 2*50 do 3*20.

Koszule w lepszym gatunku i  haftem  ręcznym 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszuli w najleps sym gatunku i różnych ro-1 
dzajach złr. 3*80, 5 1 6 .

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., nadobniejsze złr. 1*20, z ha-1 

ftowan. szlarkami złr. 1*80, 2 10, 2 50 i 3. j 
Z barchantu gładkie złr. 1*60 i 1*75. 
Haftowane ozdobne aloo okładane piką złr. i 

2*50 i 2*75-
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1*60 do 2, z dobrego szy- j 
fonu złr. 2*50 do 3*50.

Z haftowan. wstawka ci złr. 3*50, -3 75, 4 i T 
Spodoicó z trenami 2 wstawkami lub b e /| 

wstawek złr. 4*50, 5, 6, 7*50 i 9. 
Spódnice z barchanu, gtadkie, złr. 2 i 2*50.1 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3*50 i 3*85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykł* 1 złr., lepsze złr. 1*50, | 

z wstawkami haftów, od złr. 3*25 do 3*50. | 
z barohanu g łs lk ic  złr. 1*20, 1*75 i 1*90. 

Haft. ozdob. lub okładane piką złi. 290 i 3‘20.1 
Koszule mązkle.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorr ?i I 
gładkim albo z listewkami zlr. 1*50, 2 
2*50, 2 75 i 3.

Z dob *egt płótna ramburskiego albo hoiend. 
złr. 2*80, 3*50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości od ] 

złr. 1*25 do 1*40.
Z dobrego cienkiego płótna od 1*60 do 2*50.

iw oleii

C en y : „Brylantyna“ czarna
puszka Nr. 2 ..............................IO  centów

„ 3 ................. S« „
SKŁAD GŁÓWNY W KRAKOWIE

u W go Fr. Lenerta przy ul. Sławkowskiej Nr. 6.

CM* 30=>«=

WIELKI SKŁAD
D aw ida B uchnera

w B BAKOWIE, Stradom Nr 23,
poleca swój bogato zaopatrzony skład towarów bławatnych, materyj je ­
dwabnych czarnych i kolorowych, aksamitów lyońskich, kaszmirów czar­
nych zagranicznych, dyw tnów  angielsk ich , koców sławuckich , płócien 

rum  burskich i sprzedeje je 
po cenach fabrycznych częściowo 1 hurtownie.
Polecając się łaskawym względom Sz. Publiczności nadmieniam, że 

próbki przesyłam na żądanie opłatnie i darmo. Zostaje z szacunkiem
1237 7 25 D a w id  Buchner.

Wielki wybór pończoch damskich białyoh I kolorowych, jako te i mezkich skarpetek w ró­
żnych gatnnkaoh I kolorach.

Z» wszelki a nas zakupiony towar ręczy się, oo się nie podoba, odbiers my, zamieniamy 
albo wymacamy za to całkowitą należytosć. Tc dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza nslnga jest skorą i rzetelna, i że naszeueny

I 3519 3 o bez konkareneyi - Z wysokim szacunkiem

F ilia : M . B E Y E B A  i Sp ółk i.
I Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny I wypraw i  ubnych ] 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
gą w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. ‘ •

P r a l n i a  a n g i e l s k a !
a, egzystująca od I O  lat.
a  Niniejszem mam zaszczyt oznajmić S/an. Publiczności, że ptzyjm uję wsre1 
f  kiego roazaju bieliznę, juk : koszule kołnierzyki, mankiety 1 t. d. ora; 
® suknie, firanki (odmawia się zupełnie jak  now >) _

do prania i  czyszczenia na sposob angmskl.
N a żadanie w.konywa się zamówienia w .  ̂ god lnach.. 1 ■» , r »»noP7Fll£l 7.ril7Anft

i
s  
#

^  S n -  Przyjmuje Się ru— - .......—*■----- - Hraau"” " 1"* —^  ^

.. 'K W M K W M n n aa  BttfitóW' "itoan

pianie w ysonjw a się zamówienia w j  g
Dla pp. ohcerów i studentów ceny znacznie 2 bitone.

Kęczac za elegancyę i dokładność w wykonaniu, polecam się łaskawym względom
* ‘ * szacunkiem

B o z a l i a  B e c h t
1152 12 104 ^ 10ózka 1. 9— 11, w podwórcu na dole.

Przyjmuje się również dziewczęta do nauki prasowania ~

o .

.. gswfltoHa&a.— MS/ŁM" Nriaii.ą Jł iirfaddii OOfk

SZAMPAH
A I A L A A C

Jedyny skład dla Zachodniej Galtcyi w Handlu Win 
i Delikatesów p.

EDWARDA FUtUEA w K rakowie
prey Głównym Jtiynku. 715 76 14

n a  p łó tn ie  i  d rz e w ie

starej szkoły włoskiej
1  7 0  k i l k u  s z l a k  s k ł a d a j ą c a  

jest z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższych w yjaśnień, wykazów mi-

; strzów i treści udzieli A dm inistracja  „N.
.R e fo rm y " . 1223 9 0
1 ____________________ _______________ ____

Ważne dla pp. Budowniczych, Maj­
strów murarskich, przecisiębiorców 

i właścicieli domuw.
Rnr steingntowycb

do kanaI6w, wychodków itd.
dostać można po przystępnych cenach u

A D O L F A  H O C H S T I U A
nl. Floryańska, Nr. 38. 1377 2 6

Dla u m c i  ca rem atyzn
na zimę z a o c z n i e  t a n i e j ,  niż 1. mieście.

Suche i ciepłe mieszkanie z dowolnej ilości 
pokoi złożone, z wszęlkiemi wygodami jest do 
wynajęc.a _ na wsi. Środk’ pożywienia można 
mieć codzień świeże z miasta. Do wyjazdu f ur ­
manka na miejscu. ruzie potrzeby stajnia i 
wozownia. — Bliższych wiadomości udziela Za­
rząd Drukarni wł. L. Anczyca I Sp. w Krako­
wie, Kanonicza 9. 1187 10 10

Berneńskie materye
na gustowne

u b r a n i e  je s ie n n e  lub z i mowe
w o d c i n n a c l  dług. 3*10 metr. wystarcza­
jących na eałe ubranie męzkie

za złr. 4*80 z oardzo pięknej 
„ „ 7*75 „ najlepszej 
„ „ 10-50 „ wyb .maj

prawdziwej  wełny cwczej
P a lm e rstot i Bot- ua paltoty zi­
mowe metr złr. 3*50 do złr. 5 .—, p a -  
k ła k  po złr. 2*35 <io złr. 3 . —, sukna
dam skie metr po złr 1*35 do złr. 2 .50  
rozsyła każdemu za zaliczka pocztową  

u k ł a d  f a b r y c z n y  s u k i e n

§ I e g e l-I in h o f
w  B e m i e  ( B r u r n ) -

O ś w i a d c z e n i e .  Materye powyższej fir­
my odznaczają się trwałem i gustownem wy- 
kouaniem, tudzież szczególną trwałością. Tak­
że ręczy znana rzetelność i znaczna dostawa 
na to, że dostarczonym będzie tylko najle 
pszy towar i ściśli wedle wybranego wzoru. 
Na żądanie rozsyłka p r ó b e k  d a r n a u  i 
o p ł a t n i e .  1346 2 20

Zarząd ekonom iczny ar *y- 
księcla Albrechta w Obszarze,
siacja  poczty i kolei Żywiec, poleca P . 
T. Panom właścicielom i dzierżawcom
dóbr

cielne jałówki i buhaje
rasy holeaddrskiefi

po przystępnych cena^ii. 1276 8 0

Z drukami Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski.


